Warszawa, dnia 13 (26) Maja 1900 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warazawie: miesięcznie kap. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb. 8. z odnoszeniem do domu. 


kop. 50, rocznie rb. 10. 
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lichała Mutermilcha. — POEZYE: Cis 


hiśtoryę polska. p. D. K 


Malarstwo, p. Mic 


yik pocztową do wazystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 4 


| Adres: Sadowa Nr. 2. 
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Administraoga otwarto codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel | świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w ezwartkł, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po południn. 
Rękoplag drobne nie zwracają się. 


Lnźce uwa 
Na szezyć 


Przedpłatę przyjmują: Adrlnistracya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodyce- 
nyeh. 

Sprzedaż pojedynczych nomerów po k. 20 w Waraza- 
wie w Administracył pisma 1 w kloskach. 

Ogłoszenia wszelkiaj treści pa kop. 10 za wiersz lnb 
Jego miejsco. 
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Do nabycia w Administracyji „, Pra- 
wdy“ i we wszystkich księgarniach: 


Ruch etyczny. 


I. Cona kop. 15. 
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Wojna w Afryce. 
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kroczonie Robortaa w d. 12 b. m. 
Jio Kroonstadu rozpoczęło trzecią 

Akoh wojny, której przyšwiocaó 
będzie słońce nieszczęść, klęsk i ostatecz- 
nego pogromu. Mogą być jeszcze czyny 
znakomite, świotno, ule nie będzie już na- 
wet walki da upadłego. Wydanie Angli- 
kom naturalnej warowni w półnaenym Na 
talu skazuje walczące za niepodleglość 
gminozbiory tranawalskie na zupełne u- 
stąpienie z ziemi Orańczyków za Wał na 
zachodzie i w środkn, a dajo malo prawdn- 
podobieństwo trzymania się ibh joszcze 
po nad Natalem i na wschód od gór Smo- 
©zych, w prowineyach Wakkerstroom 
i Utrecht; Vryhoid zostaje tu zupełnio na 
uboczu, Ponad Walom wojna rozwinie 
Się zrazn równobieżnie do rzeki, około osi 
Vilmensdrift-Johanneaburg-Pretoria;, klę- 
ski zmuszą, ją, do przerzucenia się na pół- 
noco-wsehód, wzdłuż rzeki Olifant i jej 
licznych dopływów, ku północnemu lań- 
«uchowi gór Smoczych i rzece Krokodylej, 
(Limpopo), w części jej przebiegu z pól- 


| ki będą prowincye lydenburg i Zont- 
pansberg. 

Jeszcze dwu miesiące temu Anglicy sze- 
rzyli wieści z gróżh jakoby wyższych urzę- 
dników Transwahi wyrosłe, iż w razie 
wtargnięcie najazdu zu Wal, najpierwszym 
czynem Boerów hędzie zniszczenie kopal- 
ni johannesbnrskich. Kopalnie te maj 
wartość obliczaną ua 3 miliardy franków, 
im zawdzięcza paowatanie swoje miasta, 
waławione zbójectwem Jameson nu no- 
wy rok 1896. Powturzaj) się tukiu wieści 
j toraz, kiedy niebezpieczeństwo atunęło 
jnż nad Walem, o kilka mil zaledwie od 
Johannesburga odległym: Skarby przewa- 
źnie należą do Anglików; mogliby przeto 
o zniszczenia icl Boerowie pomysleć — 
przez zemstę, przez naturalną w krzywdzo- 
nym chęć szkodzenia krzywdzicielowi, Zło- 
ta by aealalo, ale przywrócenie kopalni do 
stunu czynnego pochłonęłaby angielskie 
miliony i całe luta trudów przywracają- 
oych. Czyn sam w sobie byłby wybuchem 
okrucieństwa wprost prze- 
ciwko cywihzneyi, która przecież z siebie 
te złotodajne kopalnie wydała. Postępu 
awycięzkich Anglików, ezyn zniszczenia 
na chwilę hy nie wstrzymał, a rozarożylby 
jeszcze i wodza i żołnierza i wojnę najezd- 
niezą zamienił w adwotową. wypełnioną 
okrucieństwami, pastwioniem sig i wsze- 
lakiem niemiłosierdziem, do jakiego woj- 
na sama przez się już zachęca i pociągu. 

Tego złogo środka obrony, a gorszego 
Jeszcze symbolu prawa, nie użyją chyba 
Transwalezycy, jeśli z politycznej wido- 
wni świata choą zejść z pewnym urokiem, 
jakim ich otoczyła dotychczasowa wytrwa- 
łość. Jeżeli czego w Johannesburgu i Pre- 
toryi spodziewać się można, to obrony. 
w warowniach, któremi oba te ważne pnn- 
kty Boerowis zawczasu uodpornić usiło- 
wali. Ale i to nie jest pewnem: bardzo być 
może, iż nawała sił angielskich będzie tak 


zwróconego 


nocy na południe. Ostatnią widownią wal- | wielką i tak dobrze przez dowództwo an- 


gielskie nżytą, że po starciu jedynia dla 
osłonięcia odwrotn, Bocerawie z obn pozy- 
cyj ustąpią i przeniosą walkę nad Olifant, 
gdzie Anglicy będą mieli o wiele gorsza 
warunki wojowania. Co się gtało z obroną 
na limi Kroonstadn, to stać się może 
ju działaniami obronnemi na owej osi 
środek Transwalu przecinającej. Wogóla 
ustąpienie z Oranii i Natalu, porzuconia 
naturalnej warowni, jaką dawał poładnio- 
wy łańcuch gór Smoczych, stawiają wróżbę 
riczoj za wydaniem abu najważniejszych 
politycznie i społecznie punktów Trang- 
wala po pierwszym zaraz boju, aniżoli zi 
obrony ich z tem wytrwałem bohater- 
atwem, które to z myślą o życiu biegnie 
ochoczo do śmierci, Numaneyąų Protorya 
nie będzie. Człowiek nowożytny joat na- 
nadto uspołecznionym, aby mógł sobie ta- 
kie stosy ofiarno urządzać: do bohaterstwa, 
przeszkadzu mn cywilizacyn. 


Wojna nad Olifuntom i dalej, w półno- 
eno-wschodniej części krujn — ostatecznie 
także nie roztacza przed Baorami obrazów 
zwycięztwa, spodzicwnó się ich nie mogą, 
chociaż mogą je odnosić. Dalsza walka, wal- 
ka jaż obecna nawet, nie może być wypadko- 
wą choćby takieh tylko obliczeń, do któ- 
rych webodzą ilości dos 
dzieję i wiarę. Walezy się, dopóki się clog 
wnlezyń; chęć narzuca konieczność. Roz- 
pęd raz nadany ustaje dopiero wraz z siłą 
rozpędową. Dopóki rozpęd trwa, nadzieję 
może zastąpić rozpacz: ruch nia ustanie, 
W dziejach w przygodach wielkieh, apo- 
tykających cało ogromy ludzkie, równie 
jak w małych, wszystkiem joat ta psycho, 
której żadne wysiłki największych aofi- 
stów czy logistów nie zamkną w zimnym 
rozsądku. Historya wojen takich, jak obe- 
cnie toczona przez Iłoerów, jost histaryą 
duez narodowych — i nigdzie na żadnej 
kategoryi wydarzeń dziejowych nie spra- 
wdza się tak latwo orzeczenia historyka: 
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namiętność buduje dzieje, namiętność — 
synonim zapalu, ducha, chęci i woli życia. 
Bocrowie, którzy narodem nawet nie są, 
chocby teraz nawet ulegli, choóby świa- 
tlosć swej Psyche zgasili, jużby mieli 
prawo nahyte do ziemskiej nieśmiertelno- 
der a na tym sądzie ostatecznym, którym 
jest Wistorya, nie poszliby między potę- 
piona. Umieją ginąć. 


Tydzień polityczny. Mafeking oswobońzony 
d. 13 b. m. Odsiecz poprzedziła bitwa na poła- 
dbiu, piepomyślna dla Boerów. Jazda angielska 
ukazała się już na prawym brzegu Walu Z Na- 
talu Boerzy ustąpili, ale są jeszcze pp lewej 
stronie gór Smoczych. Roberts w Kroonstadzie 
gromadzi zapasy i pociągi, rozstawia wojsku, 
aby odrazu przytłoczyć, Stein, prezydent Rzeczy- 
pospolitej orańskiej, przeniósł rząd do Heilbro- 
uu: obecnie już pewno niema ani rządu, ani 
Steina na terytoryum Oranii. Poselstwa Boerów, 
zwicdziwszy stolice europejskie, zawitało do 
New-Yorku, gdzie je przyjęto gorąco, i do 
Washingtonu, gdzie go, zdaje się, wpuszczono 
do Białego Domn, ale odopchnięto od progów 
senntn. Sekretarz stanu lay usprawiedliwiał 
rząd 1 politykę potrzebą doskonałej ventralno- 
ści. Biednemu wiatr w samo oczy. Podjęcie po- 
śrelnictwa jest nieprawdopodobut, choć o niem 
bąkają telegramy. Chamberlain miał mowę — 
czemu vie dwie? — o przyszłym łosie Transwa- 
lu: tabula rasa, Korna prośba Krigera o pokój 
okazuje się nngielską kaczką. 

We Francyi d. 13 wybory municypalne, d. 
20 b. m. departamentowc, w Paryżu zwyciężyli 
„Nacyonahści* (Boulanger za grobem). 

Delegacya austryacka dała hr, Gołuchowskie- 
mu pieniądze na sprawy zagraniczae Uprzedzi- 
Ja ją jeszcze węgierska. Obie ucbwnliły już 
kwoty: 65,6 i 34,4, Węgrzy porozmawiali z p. 
Gołuchowskim 9 Albanii, o Rosyi, o Bulgaryi, 
o ćwiczeniu wojsk hulgarskich i pożyczce. Mi-* 
nister odmówił prawdziwości wszystkiemu, co 
nasuwało domniemanie nieporozumień, 4 wyja- 
śmień d, 14 b, m. w delegacyi austryackiej wi- 
dać, że w przekonaniu ministra Prusacy wyda- 
lają tylko jednostki i że napływ emigracyi 
z Galicyi sprawia rzeczywiste kłopaty, a podo- 
hno nawet równa się klęsce. Tekst, zrobiony 
później, nie daje tego, co rzeczywiście z ust mi- 
nistra wyszło, Czech Slama ganił wrzekome od- 
chylanie się Austryi od Rosyi, Rada państwa 
będzie rozwiązana. 

Lex Heinze po nagłem przywróceniu ua po- 
rządek dzienny nagle z niego napowrót ze- 
pehnięta. Ruch przeciwko dwom paragrafom, 
niebezpiecznie dla swobody twórczości zreda- 
gowanym, coraz się bardziej pogłębia. Rząd 
mając juź od komisyi fotę, tj. okręty bojowe, 
a od r. 1406 i resztę swych żądni, zapewnioną 


w zasadzie i w bezpośredniem wykonaniu, nie 
dba o łaskę centrum, choćby to chciało jeszcze 


aby pewna część społeczeństwa rosyjskio- 
ga wiedziała, z kim dotąd sympatyzowała, 


wziąć na kieł w Izbie. Rūlow ma zostać następ- | z kim jednozgodnie potępiala takie lite- 


cg Holienlohega. 

W Anglii rząd wnióst hową organizacyę o- 
chotników; Izba bezzwłocznie ją przyjęła. Rząd 
będzie ich mógł peryodycznie ćwiczyć. Pobór 
powszechny jest jeszcze muzyką przyszłości. 
Minister wojny Lansdowne i Salisbury zadawa- 
lają się ochotnikami. 


Opały pana Piltza. — Charnkterystyka jego stano- 

wiska w społeczcóatwie polskiem. — Now. Wremia 

o tej kwostyi. — Sprawa paszportowa. — Jan Aj- 
wazowski. 


enuncyacye Kraju, popełnione 
i apid Siewiernego Kuryera, wy- 
wołały fatalne następstwa dla pana 
Piltza, Otrzymał on nietylko ostry odpra- 
wę, ale doczekał się aświotlenia stanow) 
sku, jakie zajmnje względem społeczoi 
stwa polskiego. Ota wyjątki najcharukte- 
rystyczniejsze: Kra) na gruncie rosyjakim 
przedstawia najniesympatyczniejszą w spo- 
łeczeństwie polskiem grupę t. zw. „Stań: 
czyków.* Ta szluchecko-klerykalna grupa 
wiele szkody przyniosła narodowi pol- 
skiemu w Anustryi, jest oddawna niona- 
wistny dla tej masy najinteligontniejszoj 
i najlepszej części społeczeństwa polskie- 
go. Panowanie tej party: w Galicyi za- 
znaczyło się krwawemi rozprawami, nei- 
skiem, gwałtem nad sumieniem i 080- 
bami, wreszcie moralną i materyalną rui- 
ną krajo. Taką charakterystykę tej par- 
tyi znajdą czytelnicy u najrozmaitszych 
publicystów ruskich i polskich, jak: Py- 
„pin, Drogomunow, Świętochowski, Smol- 
u, Romańczuk, Naumowicz i inni. A tym- 
czasem, dzięki jukiemuś nicporoznmie- 
niu, które czas już wyjaśnić, przedsta- 
wiciele Kraju cieszą się pewną ufnością 
w społeczeństwie rosyjskiem, słyną za 
przedstawicieli iuteresów polskich, gdy 
tymczasem większość Palaków nie chce 
slyszeć nawet o jakiejkolwiek solidarności 
z p. Piltzem. Można szanować wszelkie 
cudze poglądy, alo przedewszystkiem trze- 
ba je poznać i dlatego toż należy wyjaśnić, 
co przedstawia p, Piltz i jego przyjaciole, 


rackie postępowanie, które cechuje wła- 
śnie najwybitniej naszych petorsburskich 
stronników purtyi stańczykowskiej—pana 
Piltza i jego przyjaciół." 

Siewiernyj Kur. zaznaczając oburzenie 
społeczeństwa polskiego na pana Piltza, 
podaje jako dowód, niomily dla niego wy- 
padek: „Na ogólnom zebraniu członków 
kasy literackiej nie zgodzono się na przy- 
jęcie od p. Piltza jego ofiary kilkusetru- 
blowej wobec nieetycznega postępku jego 
względem 5iewiernego Kur. Kwestys ta 
przeszła pod głosowanie i tylko dlatego, 
że ofiarę już zapisano do budżetu na rok 
przycy, przyjęto ją 52 głosami przeciw- 
o 18," 

Inne pisma rosyjskie z powodu sprawy 
p. Piltza snują różne myśli. Nowoje Wre- 
mia znalazła powód do obszernego artyku- 
ln w kwestyi stosnnków polsko - rosyj- 
skich ua tomat „pojodnania* i „ugo- 
dy“ Jost to odgrzewinie starych, wio- 
lokrotnie powtarzanych rzoczy; alo są tam. 
takżo churakterystyczna uwagi. „Posród 
inteligeneyi polskiej niewątpliwie jost już 
fundamont do trwalego poczucia niauni- 
knionej konieczności historycznych losów 
narodu polskiogo. Ohcowanio z życiem ro- 
Ryjskiem nie mogła przejść bez ślndów, 
Rola, którą język rosyjski i literatura za- 
jely nietylko w Słowiańszczyznie, ule 
00 jest rzeczą bardzo ważną dla Polulców= 
znehodawców — w całym świacio eywili- 
zawanym, musiała watrziysnąć starymi po- 
glądami palskimi o nicekulturalności Ito- 
syan. Wypadki wszochświatowe wskazały 
Polakom, że są urojono ich nadzicjo otrzy- 
mania od Europy czegoś więcej, niż im 
dała państwowość rosyjska, pod której o- 
pieką literatura polska dosięgla nujwyż- 
szego rozwoju. Wreszeio gubernia polskie 
sy nierozorwałmo związuno za środkiem 
państwa pod względom handlowym i mu- 
teryuluym; skutkiem tego Palacy dziś jnż 
nie mogą się obejść bez języku rosy jskia- 
go. Przyczyny powyższa wraz z lemoktn= 
tyzacyą apołeczenatwa polskiego i unpad- 
kiem romantyzmu PPAR stworzy- 
ły nowy strój. Społeczeństwo polakio po- 
czuło w sobie pewien zasób trzeźwości 
i demokrutyżmu rosyjskiego, któro zacznij 
dzinlać skutecznie. Jesteśmy świudkami 
dopiero początku tego proecsu. Niewątpli- 
wie będą różne zboczenia, «le ponieważ 
proces ten rozwija się pomimo woli ja- 
dnostok, czy też partyj, siłą rzeczy i fak- 
tów historycznych — więc jest on nicuni- 
knionym i koniecznym. Bardzo być moża, 
iż „ugodowcy“ w pewnej części sy tylko 


W ojczyznie Boerów. 
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K podczas wojny z Iolandyą w r. 1781 
i Gl 1795 zajmowala Anglia Przylą- 
ji dek; o ile w pierwszej dacie bez- 
skutecznie, o tyle pod drugą, popurta znu- 
czną silą wojskową, zajęła Kapsztad i po- 
annęła się w głąb lądu, alo 1802 r. musiala 
ustąpić przed powagą traktatu pokojo- 
wego, zawartego w Amiens; powróciła 
atoli w r. 1806, a w 1814 otrzymała kaolo- 
nię na własność ad Iolandyi za cenę az 
ścin milionów funtów. Początkowo stos 
nek byl formalnie dobrym, Anglicy popi- 
aywili się awojem zamiłowaniem do wol- 
ności i prctestantyzmu i Boer im wierzył. 
W Kapsztadzie i w innych bardziej zalu- 
dnionych miejscowościach zaczęło się do- 
konywać coś w.rodzaju asymilacyi. Pręd- 
ko jednak acn rozwiał się! Angielskim 
najezdcom chodziła oczywiście o bardziej 
gruntowne, nie zewnętrzna tylko—na pa- 
pierze — ugruntowanie swej władzy, i zł- 


częli powoli mieszać się do wszystkich 
spraw wewnętrznych. Większość Boerów, 
rozrzucona po kraju według rewirów pas- 
twiskowych, nie robila sobie wiola z spe- 


samowolnie ukarał był słażącego swego, 
murzyna. Anglicy ujęli się krzywdy czar- 


nego, chłopa osadzono w więzieniu: wnet 
znaloźli się jego obrońcy, wybucha po- 
wstanie, które kończy się śmiercią na azn- 
bionicy pięciu przywódców. W Tondynie 
uważano ten czyn loroiczny za objaw „ko- 
nieczności,* był on utoli kamieniem wę- 
gielnym owego muru nienawiści, który 
dzieh ohecnie Anglików od Boerów. Dziś 
jeszcze, gdy ostatm odczytują liatę proe- 
tonsyj sawoieh do synów Albionu — na 
pierwszem miejseu wymieniają: Slugters 
Nek a wspomnienie. 

Potem rozpoczęła Anglia działalność oy- 
wilizacyjną. Zniesiono dawny samorząd, 
przyczem w nowym ograniczono prawi 
Holendrów, wprowadzono język angielski 
jako urzędowy, podezas gdy zaledwie szósta 
część ludności nim mówiła. Bocrzy toczyli 
al r. 1779 wojnę z Kaframii za najwyż- 


szy nakaz swojej etyki kolonistów uws- 
zali — zupolne wytępienie tych licznych 
u walecznych plemion. Powoływali się 
przytom na potrzebę rozszerzunia pastwisk 
awoich.. Nujsilniejszo utarczki odbyły się 
w r. 1834, kiedy IKafrowie ze stanowisku 
obronnego przeszli w zaczopuc, gęstym 
rojem spadli na kolonie Boerów i przyrzą- 
dzili sobie krwawą kqpial z białych. Po 
długich walkach, w których ozynuy udział 
braly władze ungiolakie, udało się ich 
przepędzić na drugi brzeg rzeki Kciskumn, 
W Londynie ntoh, oczywiście. dla wzglę- 
dów zupełnie moralnych, nie udzielono po- 
parcia politycu gubernatora  kupskiego 
1 pozwolono, aby murzyni wrócili do de- 
wnyoh siedzib awoich Odtąd uważają 
Boerzy urzęk kolonialny angielski za 030- 
bistego swego wroga. 

Dalej — przyszła sprawa niewolników, 
Niewolnietwo istniało w kolonii od aumo- 
go początku i wszelkie próby czynione 
Przez misyonarzy w kiornuku wyzwolenia 
pracowników-niewolników nie dawały 
dnych rezultatów. Ruch emancypacyjny 
w Europie i Anglii na początku bieżącego 
stnlecia odbił się w Kapie tylka silniej- 
szym napływom misyonarzy, którzy w 


odmieną „stańczyków,* chociaż utożsa- 
mianie ich byłoby błędem.“ 

W dalszym ciągu swych rezmyślań No- 
woje Wremia adróżnia „trzeżwość* „Pola- 
ków rosyjskich" od „ngody* literackiej: 
„Księżo-sziachocka i fabryczna - bankier- 
ska partya stronników Kraju nie obejmu- 
je calkowicie „ugodowego” społeczeństwa 
polskiego, chociaż jako bogata, jest silna 
iwystępujo na plan pierwszy, w razie 
przedstawicielstwa nrzędowego. Plutokra- 
cya żydowska — „Polacy wyznania moj- 
żeszowego* i przemysłowo-fubryczna część 
tej partyi najmniej może poświęcić zy- 
sków ekonomicznych, jaka przemysłowi 
w Prywislinju daje położenia dzisiejsze 
na korzyść różnych fantazyj romantycz- 
nych. W tom znaczeniu jest ona lojalna. 
Partya ta zadawala się szychem i błysko- 
tliwością patryotyzmu romansów history- 
cznych Sienkiewicza, które, dodajmy, jako 
cudowne bajki, są również ozytane » przy- 
jemnością przez publiczność rosyjaką. Na- 
rodowe i społeczne potrzeby Prywislimja 
partya ta stalu przedstawia w pewnem o- 
awietlenin ciasno - giełdowom; skutkiem 
swego pochodzenia skłaniać się ona będzie 
zawsza na stronę osobistych interesów ka- 
pitalistycznych plutokracyi i magnateryi.* 

Snując w ten aposób swoje myśli, Now. 
Wrem, wróży niektórym poblieystom pol- 
skim, źe to, co uznawali „nieszczerze, Wa- 
ruukawo i podstępnie, rozwinęło się otwar- 
ojo i szczerze w życu, gdyż służyło życiu 
i tworzyło jo.* Gazeta twierdzi, iż Rosya 
stworzyła nową Polskę i nowych Polaków, 
„związanych orgunieznie tysnyeom niowi- 
dzialnych nici z losami historycznymi ca- 
losci państwa. Polacy, jako masa zbioro- 
wa, „będzy latwiej oddychali w nowej Pol- 
ste, narodowa zaś ich zndywidualność, nia 
z sobie nie zatracająo, zacznie się otrzą- 
sać z naleciałogo naśladownictwa europoj- 
skości.* 

Obecne wyszla Ba poredak dzienny spra- 
wa paszportowa. Słusznie powiadają Bir- 
żewyja Wied: „Dawno wiadomo, że u nas 
w liosyi pojęcie o osobie, joj położenia 
społecznem i colach moralnych ściśle jest 
uwiązuno za świadectwem o pochodzoniu, 
którom od chwili urodzenia obdarzyła ją 
władza. lnnomi słowy, świadectwo o po- 
chodzenia jost równoznaezne z prawom 
istnienia. Pogląd ton tak mocna się utrwa- 
lil w opinii publicznej i w prawodawstwie, 
że czławick, który mie posiada paszporty, 
albo który, ualożąć do stann opodatkowa- 
nego, nie odnowił tego dokamontu, jest u- 
ważany xa stojącogo po za granicami pra- 
wa, czyli prościej mówiąc — za włóczęgę. 
Co więc wbrow przykładam wielu 
państw europejskich, nieposiadame pasz- 
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portu ciągle jeszeze jest uważane u naa za 
przestępstwo kryminalne, a przestępca 
podlega karze sądowej; jeżeli zaś nałeży 
do stanu opodatkowanego, to nadto jest 
wysyłany sposobem administracyjnym do 
miejsea urodzenia. Ponieważ paszporty 
terminowo w prowadzono tylko dla stanów 
opodatkowanych, więć 1a nie przeważnie 
spada ten caly viężar.* 

Prawo . paszportowe, zastosowane w 
czerwcu 1894 r., wprowaelziło pewne zma 
ny, ale dotyczą one tylko nlg w sposobach 
wydawania tych dowodów włościanom 
wyrnszającym ze swych wai. Nadaly one 
im awobodę ruclu w obrębie guhermi. In- 
ne warunki pozostały jak dawniej. Skut- 
kiem tego nawet w obręhie rodziny bywa- 
ją popełniane powne nadużycia. Tak np. 
głowa radziny ma nieograniczone prawa 
w decydowanin ca do wydawania paszpor- 
tów swym dzieciom. Skutkiem togo ojciec 
często zgadza się na wydanie paszportu 
synowi, jeżeli ten da wzamian piśmienne 
zobowiązanie, że zapłaci podatki. Zabo- 
wiązanie takie zwykle się wydaje na imię 
wójta gminy, który: we własnym interesie 
żąda ścisłego wykonania tej doklaracyi 
Takie warnnki niejednokrotnie zupełnie 
uniemożliwiają otrzymanie paszportu. Ża- 
den gospodarz nie chce trzymać robotnika 
boz dowodu legitymacyjnego dłużej, niż 
na to prawo pozwala, tj. sześć miesięcy po 
terminie. Najemnik tedy bywa w akro- 
pnem położeniu. Nie może zarubiać, po- 
nieważ niu mn paszportu, albo ma 
torminowany, a więc jost kcyminyj 
którego każdy zarohkodawca boi się 
mupowietrzonego. 

Wogółe obceno warunki paszportowe 
dla stanow opodatkowanych są ezynni- 
kiem tamującym rozwój społeczny i eko- 
nomiezny. oraz żywsze zuinteresowanie 
się t} sprawą opinii publicznej i prasy 
może 7 czasem wywrze pożądany wpływ 
na bieg reformy, której szybkie załatwic- 
nie jest jedną z najżywotniejszych spraw 
spolecznych. 

Przed kilku dniami zmarł w Krymie 
znakomity malarz rosyjski, fan Ajwazow- 
ski. Obrał on sobie piękną dziedzinę i jej 
się oddał całą duszą: krajobrazy morskie. 
Jeżeli kiedykolwiek jego  wiolbicielo 
wzniosą mu pomnik, to powinni piedestal 
zrobić ze PAE krymakiej, której stopy li- 
żą batwany morza Czarnego. Ukochał dzi- 
ki, wspaniałą przyrodę krymską, ukochał 
oblewające ją morze i przestawał z niem 
enle życie. W Teodozyi v kilkaset kraków 
ol brzegu morskiego zbudował sobie sie- 
dzibę sztuki. Przed paru luty wszedłem 
do tego przybytku dziwnie wzruszony, 
a wyszodłem stamtąd w wielce podnio- 


słym nastroje, Duża galerya obrazów, 
złożona wyłącznie z widoków morskich, 
które tak samo przyciągają wzrok i dnszę, 
jak widoki morza rzeczywistego. W gale” 
Tyi obrazów cisza uroczysta, a z oddali 
szum fal, wdzierających się na granitowe 
brzegi — wspaniale i niepospolita tło 
sztuki! Mogą jo mieć tylka w wyobrażni 
marzyciole, a w rzeczywistości iney wy- 
brańoy szczęścia, jakim byl Ajwazowski, 
Przed każdym jego obrazem można stać 
długa boz znożemu i tonąć wsrokiom 
w dali — nieslonocznoj. Ajwazowski nie 
chciał, czy toż nie umiał chwytać do swych 
farb promieni słonecznych i malować ni- 
mi głębokiego hłękitu wody. A może go- 
rąch natura poładnioweń nie znosiła cichej 
i hezgranicznej dali. Dlatego rzucal na 
płótno dużo widoków burzliwycl, Tu okręt 
kladzie się masztami na falach, walazy 
z rozszalałym żywiołem; tum kadłub po- 
trzaskanego statku ginie na widnokręgu 
w poszarnanym, skłębionym kirzo chmur. 
Artysta umiał chwytać calą grozę burzy, 
nmal ciskuć na płótno spotęgowaune dra- 
maty, wstrząsające do głębi. Czasom się 
nspakajal i wtedy wehodził w pólcień, 
chwytał promienie księżyca z po zu oblo- 
ków i długiem pasmem swiatla srobrzył 
wierzchołki fu], lamal je w lugodnie drga- 
jacoj powiorzelni wód.  Ozasem na pugo- 
dnem niebie rzucał kędziorok obloków, 
funtustycznio zwieszonych, które na dalu- 
kim widnokręgu usiadłszy o fali, plynęly. 
Taki kędziorek chmur, to caly obraz, zla. 
żony z jednego przodmiotu, n bogaty 
w szczegóły. Wzrok nu nin wypoczywa 
i czorpie spokój dla duszy, Jeżeli móżnu 
dorzucić taką charaktorystykę, to dodam, 
żo obrazy Ajwuzowskiego dzialają loczni- 
czo pod względem intelektualnym Nawot 
wstrzysujące grozą widoki są jakby olek- 
tryzacyą zuużonej duszy. 

Byłto niezmiernio płodny malarz. W cią: 
gu długiego życia namalował pięć tysięcy 
obrazów, któro rozsial po całym świocie, 

Ajwazowski urodzil się r. 1817 w Too- 
dozyi, której pozostal wiernym do konca 
życia. Dzięki popurcin ka. Woroncowa, 
dostał się da petersburskiej Akademii 
sztuk pięknych i potem na samym wstę- 
pie swej pracy twórczej spotkal się z in- 
trygumi i zawiścią, które cheiuły go strq- 
ció na zawszo z wyżyn. Prześladoweg był 
jego mistra, Franenz Filip Ponner. Po u- 
sunięcia przeszkód, Ajwazowski szybko 
zaezął iść po szozoblueh alawy i wyrobił 
sobio rozgłos nawet w Europie, Śm 1- 
talentowancgo murynisty pozostawia zna- 
ozną lukę w sztuce. 

Paweł Krzyżanawsłi, 
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trwalo i natarczywie prowadzili swoją 
propagandę. Niezadowolenie Becrów było 
wielkie. Kiedy zaś w r. 1828 rząd ungiel- 
ski nadał równe z nimi prawa Hotento- 
tom i innym murzynom i kiedy w r. 1834 
nastąpiła omancypacya niewolników we 
wszystkich koloniach angielskich i Boe- 
rom przyznano odszkodowania w ilości 75 
funtów za głowę niewolnika, kiedy brak 
rak do przey uniemożliwił wszelką gospo- 
darkę na roli — wtedy zawrzało. Postano- 
wiono emigrować, I istotnie kilka lat na- 
stępnych wypełnia wielki pochód Boerów 
na polnoc. Oblicezają, że w ciągu dwu lat 
wyszło ich z dawnych siedzib 6—10 tysię- 
cy. Obecny prozydent, Paweł Kruger, li- 
czyl wtedy lat dziesięć i pędził wraz z in- 
nymi atada awojego ojea ku bardziej go- 
feinnym preryom północy. 

Po wielu krwawych walkach z tubylca- 
mi, po ujarzmieniu Matabelów —zdobyli | 
Bovrzy ziemie pomiędzy Uranje i Lim- 
popo. Tu sformowane zostaly zalążki przy- 
szłych republik południowo-ufrykańskich, 
„Jednak cala ta pracu dokonana była pour 
le roi de Prusse. Władze angielskie nigdy 
nie wyrażały swojej zgody na okupacyę 


nowych krajów przoz Baerów, u przeci- 


wnie nie zapominały w proklemacyach 
zaznaczać zasadniczych praw swoich do 
nowych siedlisk. Zwledwie zajętą zostala 
ziemia obuenego Natalu, kiedy zgłosiło się 
po władzę dominialnq nad nią wojsko an- 


| gielskie 1 zamiast upragnionej ziemi wol- 


ności otrzymali Bonrzy znowu prawa oby- 
watoli ungiolskich. (Wbrew protestom 
Boerów Natał został ogłoszony jako kolo- 
ma 1845 r, początkewo jaka dodatek do 
ziemi Kapskiej, następnie jaka sumodziel- 
na kolonia 1856 r.). 

Niekoniecznie lepiej działo się innemu 
oddziałowi Boerów, który szukał szczęścia 
na zachodniej stronie gór Smoczych. Ilość 
ich ulegała ciągłym zmianom. W r. 1843 
hyło ich 15 tysięcy, następnie część wygi- 
ngła w ciągłych walkuch z murzynami, 
ale ubywających z szeregów zastępowali 
coraz nowi towarzysze z omigrującej z Ka- 
pn i Natalu ludności niezadowolonej. Ze- 


| jęli oni ziemie leżące pomiędzy Winliur- 


giem, Pretoryą i rzeką Vaal od południa 
a Lydenburgiem i rzeką Limpopo od pól- 
nocy, zagarnęli przestrzeń liczącą 1,100 
kilometrów długości i 500 kil. szerokości, 
zamknięty tylko od południo-wsehodu gó- 
rami Smoczemi, po za tem od północy 


i zachodu zupełnie otwartą i opierajspow 
się użo fale Atlantyku z judnoj i rzekę 
Ziambesi z drugiej strony, W rzeczywisto- 
ści praktycznej byli zupołnie niozalażni, 


j żadnych stosunków z urzędem kolonial- 


nym nie mieli, ton zaś nie mógł marzyć 
o organizacyi administracyjnej niezmie- 
rzonych u wcale nie zaludnionych obsza- 
rów (ogółem około 4 tysięcy mężczyzn do- 
rosłych), Po za tom materyał ludzki nie 
nadawuł się bynajmniej do jakiejkolwiek- 
bądź organizacyi: Boerzy byli powni sie- 
bie, odważni, indywidualiści aż do szpiku 
kości; łaknęli nietylko niezależności, ale 
i zupełnego adosnbnienia; jeżeli się owon- 
tualrie zgodzili na rząd, to tun musiał być 
ultra-demokratycznym, u kontroln, jaką- 
by względem nich wykonywał, prawie żo 
żadną. Mieli specyalny talent nieposłn- 
szeństwa. [ubili powtarzać, oni, co tylko 
jedną mieli księgę — Biblię, że ich idea- 
łem są owe czasy w dziejach żydowskich, 
kiedy „każdy czynił, co uważał zu stoso- 
wne.* Dwie tylka rzoczy zdolne były zozo- 
piać ich w gromady i do wspólnego dzia- 
łania pobudzać: obrona ol krajowców 
i nienawiść do Anglii. Że jednak życie ro- 
bilo swoje, więc zmusiło 1ch do sformo- 
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lo kongresu Stanów Zjednoczonych 
PR Ameryki Północnej wniesiono w o- 
RZSEŃ(statnich azasach kilka interpełacyj 
w sprawie gospodarki niektórych śrusłów 
amerykuńskieh, Na skutek tych skarg za- 
rządzono śledztwo eo do działalności spe- 
cyalnie trustu fabryk drutu i gwoździ 
(„American Bteel and Wire Company”). 
Przed kilku miesiącami mówiono wiełe na 
gieldach i w klubach amerykańskich o wy- 
silkach zbrodniczych prezesa omawianego 
towarzystwa, Johna W. Gates, który sko- 
rzystał z wiadomości, jakie posiadał o ta- 
jemnieach biurowych swojego towarzy- 
stwu dla spekulacyi giełdowej. Wywołał 
on mianowicie na giełdach amerykańskich 
gwaltowny epadok akcyj tego towarzy- 
stwa; spadek był tak znaczny i trwał tak 
długo, że zachwiał nawet powagą finanso- 
wą innych przedsiębiorstw, luźnie tylko 
a fabrykuoyą gwoździ związanych, jak np. 
akcyami towarzystw kolejowych. „Steel 
and Wire Company” wreszcie zamknęła 
kilkanaście awoich fabryk. Oeny drutu 
podskoczyły w górę. Operacye p. Gutes'a 
dążyły wlaśnie do tego, aby, korzystając 
z brakn gotowego towarn, podyktować 
rynkowi ceny, jakia się fabrykantom wy- 
dawać będą za najodpowiedniejsze. 
Oczywiście, że w obozie od wielu już lat 
zwulozającym przewagę trustów nad inne- 
mi formami produkcyi i handlu, zawrzało. 
Rynek, o ile nie jest wprost związany 
zmonopolistami, drży przed potęgą ich 
wladzy; nic dziwnego, mogą oni bowiem 
w razio potrzeby ,drwić sobie z popytu 
i podaży i manipulować w kierunku naj- 
wyższych aic. korzyści. Niema zupełnie 
w tukim wypadku granie demoralizucyj, 
do której moża dojść wszechpotężny dy- 
roktor ogólno-amerykańskiego kartelu... 
Przy tej sposobności ran jeszcze przy- 
pomniano szerokiej masie epożywców, 
w jaki bezczelny sposób bywa okpiwana 
i obdzicranu przez monopoliatów. Farmer, 
który płaci w Now-Yorku za centnar plo- 
tu drucianego około 5 dolarów, dowiaduje 
się, że trust sprzedaja w Londynie tę sa- 
my ilosć drutu równej jakości za cenę 
0 połowę niższą—3 dolarów. Handlarze tn- 
roccy zakupują gwoździe w Ameryce o je* 
don dolar taniej na heczce, aniżeli spoży w- 
ca mieszkający tuż obok fabryki. W Chi- 
cago co tydzień odbywa się narada trzech 
czy czterech finansistów; obrady, które 
trwajn nie dłużej, niż pół godziny, okro- 
ślają, ceny mięsa dla całych Stanów Zje- 


wania. rzą ton sposób powstało kilka 
niawielkich republik, w których „Volks- 
raud* — rada narodowa -- zastępuje ogól- 
a zgromadzenie obywateli każdego z080- 
pne, 


W Londynie obrzydly już rządowi spra- 
wy afrykańskie; wywioral on tedy nacisk 
ug władze w Kapsztadzie, aby Boerów po 
za rzoką Vaal pozostawić ich własnemu 
losowi. 


Inaczej działo się z Boerami po tej stro- 
nie rzeki, w okolicach Coleabergu. Tutaj 
walka kolonistów z Basutami i mieszań- 
cami urodzonymi zo związku Holendrów 
i Hotentotek, t. zw. Griquasami, nie usta- 
wala ani na chwilę. Augliay ehcieli sko- 
Tzystać z odpowiedniej chwili i zagarnąć 
owoce wieloletnich trudów Boerów i we- 
azli w porozumienie z przywódcą Basu- 
tów — Moszeszem i naczelnikiem Grigua- 
sów — Adamem Kokiem. Sojnsz ten, któ- 
ry nznawał niezależność jednych i dru- 
gich, nie trwał dingo i w roku 1848 nuastą- 
pila nowa formalna aneksy ja całego kraju 
pomiędzy rzekami Oranje (Pamarańczową| 
i Vaal, który otrzymał nazwę „Oranje Ri- 
ver Sovereignity,.* Noerzy nie dali za wy- 


„o trnsty pi 


| pełnego innych stanów 


dnoczonych i niema środka, sby można 
była funt mięsa kupić taniej, niż nakaża 
trnst rzeżników. A natomiast w Londynie 
sprzedaje ten sam trust to samo mięso 
a kilkanaście kopiejek taniej na funcie. 
Rzscz jasna: tam musi walczyć z wspólza- 
wodnikami, na gruncie amerykańskim 
współzawodnictwo zostało wyłączone. Przy- 
kladów takich możnaby przytoczyć dzie- 
siątki, cały bowiem niemal handel przed- 
miotami pierwszej potrzeby został jnż 
opanowany przez monopolistów. 

Nietylko niebezpieczeństwo ekonomicz- 
ne, jakiem grozi rozwój trustów gospodar- 
czemu życin jak najszerszych, nujliczniej- 
szych warstw ludnosci amerykańskiej, 
zmobilizowało rzesze poważne przęciwni- 
ków. Trusty atoli występują z taką bez- 
względną, nikczemn szczerością do walki 
a potrzebami spożywców, starają się przy- 
tem tak usilnie o oddziaływanie na życie 
polityczna Ameryki Półnoenej, że walki 
z nimi stają się koniecznością ogólna-na- 
rodową. Partya republikanów, oddawna 
miłem okiem przyglydająca się wyścigowi 
monopolistów, zaczyna wobec zbliżających 
się wyborów na prezydenta liczyć się 
z opinią publiczną. Pół roku temu Marek 
Hannu, którego ugitacyi Mo Kinley za- 
wdzięczał awycięztwo w ostatnim turnieju 
prezydyaluym, w mowie publicznej wiel- 
bil trosty z tytnłu dobrodziejstw, które kra- 
jowi dają, dziś zaś na wszystkich zgroma- 
dzeniach przedwyborczyel, urządzanych 
przez partyę w poszczególnych stanach, 
zapadają rezolacye, domagające się inter- 
wencyi państwa w zakresie machinacyj 
monopolów. I ci wszysęy, którzy przed 
kilku laty walczyli o walutę srebrną — 
dziś przychodzą do wnioskn, że walkę 
stawió należy na czele całej 
niedalekiej już w czasie wyprawy argo- 
nantów wszystkich partyj amorykańskich 
po złote rnno władzy prozydenta Btanów 
Zjednoczonych. 

Juki będzie rezultat tych wszystkich na 
pozór nader gorących zabiogów, przewi- 
dzieć trudno. Amerykanie s, w tak wyso- 
kim stopniu przeciwni wszelkiemu spotę- 
gowaniu władzy państwa i wszelkiej in- 
turwencyi tegoż da życia ekonomieznego, 
wpływom i naciskowi wywieranym na 
wolny rozwój sił ta życie opanowujących; 
tak się boją contralizacyi władzy w Wa 
szyngtonie na niekorzyść samarządu zu- 
oddzielnie wię- 
tych, ża można z najwyższą cierpliwości: 
zaledwie oczekiw: jakichkołwiekbądź 
zmian w ordynacyi prawno-ckonomicznej 
trustów. Różni bandyci uzbrojeni w certy- 
fikaty trustowe, zasiadający na fotelach 
prezydyalnych towarzystw monopolowych, 


granę, pod wodzą Andriesa (Andrzeja) 
Pretorinsa wyszli w pole, zajęli Bloemfon- 
tein, gdzie rezydował angielski garnizon 
i jakkolwiek początkowo pobici, w roku 
1852 zawarli traktat, mocą którego Anglia. 
uznała ich niezałeżność administracyjną; 
obiecała nie zawierać więcej zadnych sa- 
juszów z plemionami murzyńskiemi, 2e- 
zwoliła na zakup broni i amunieyi w kolo- 
niach angielskich i wymówił sobie tylko, 
aby nigdy tam więcej nie wprowadzano 
niewolnictwa. Od tej ehwili datuje niepo- 
dloglość ropubliki południowo - afrykań- 
skiej, nznana przez Anglię. Oranje pozo- 
stawało atoli angielskim i tylko przypa- 
dek zdarzył, że stało się inaczej. Nojnsz 
zawarty przed kilku zaledwie laty z Ba- 
sntami okazał się pisanym na wodzie, 
a sprzymierzeniec Moszesz — zdrajeą; pa 
stnmotnej porażce wojak angielskich, u- 
rząd kolonialny i parlamont angielski po- 
stanowili zrzec się „sovercignity* nad 
niewdzięcznym, zasadzek pełnym krujem. 
Pod datą 1554 roku stanął w Bloemfon- 
tain układ, w myśl którego Anglia ogłosi- 
la niezawisłość zupełną mieszkańców. 
Troáć traktatu byle podobną w szczegó- 
łach da duwniej zawartej umowy. Zagwa- 


mogą iw dalszym ciągu spać spokojnie 
i śnić swój srobrny sen króla aeytyj ak" 
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jiadomo, że czas jest to furman, któ- 
(ry powoli, ale nieustannie wiezio 
adzi na swojej długiej bryce, gdzie 
z4 zwróceni hądź przodem, bądź 
tyłem da koni. Pierwsi nie mogą jechać 
inaczoj, bo ich to „mdli,* drudzy wolą pa- 
trzeć na przebytą drogę, a gdy zamkną 
oczy, zdajc im aię, ża posuwają się w prze- 
ciwnym kierunku. (Są tacy, którym jest 
zupełnie obojętnem, jakie zajmują poło- 
żenie). W ostatnich latach objawiło się 
śród ludzi oświeconych silne upodobanie 
do siedzeń odwrotnych — plocami ku ko- 
niom. W literaturze, sztuoo, filozofii, życiu 
społecznem — wszędzie dostrzegamy ten 
pochop, który usprawiedliwiany bywa roz- 
maitymi powodami i wykrętami, ale co 
do istoty swej pozostaje we wszystkich 
odmianeh jednalkim, 

Podczas gdy Przegląd filozi y w War- 
szawie rzucił miłosne spojrzenie aż ku 
wiekom średnim i zaśpiewał na nutę pio- 
senki bulnnzerowskiej: c'est lu scolastique 
qui nous faut, w Wenecyi odkryto i o- 
głoszono nowe przyczynki do życia i filo- 
sofi Rajmimda Jmllnsa, który przez nie 
po 600 latach snu zmartwychwstał i sta- 
nal przed nami w całej swojoj chwale. 
Wyobrażam sobio gniew, moto wstyd, 
a w każdym razie klopot ezytolnika, który 
nie znaluzłszy w swcj pamięci togo na- 
zwiska i nie mając pod ręki, szuzegółowej 
encyklopedyi, oskarża gicbie o nieznajo- 
mość bistoryi filozofii lub mnie o wywo- 
ływanie dnchów z pod ciemnej gwiazdy, 

spokójcie się: chociaż wieln poetów nio 
przehaczyłoby wam niewiadomości, kto 
była Glycera, potrzebna im do zaciomnie- 
nia sensu Wiersza, ja was rozgrzeszam CO 
do Lullusa i sądzę, że porządny a nawet 
nkształcony człowiek może się obyć bez 
niego. Muszę jednak przyznać, że ten ongi 
sławny wskrzeszony został w porę. 
Bo pomiędzy innemi narzędziami swej 
„wielkiej sztuki“ wynalazł on rodzaj ma- 
szyny do myślenia, złożonej z siedmiu kół, 
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Taki był początek republik południowo- 
afrykańskiej i oruńskiej. Dalsze dzieje 
tych krajów są mniej lub więcej znane: 
wielokrotnie przedstawiano je w prasie 
naszej przy licznych okazyach, jakie wy- 
pływały z rzutów polityki bieżącej, Zwró- 
cimy się obeenie do poszozególnej charak- 
torystyki ludzi i rzeczy, natury i kaliuty 
południowo - afrykańskiej, a przy sposo- 
bnogoi będziemy musieli zwracać uwagę 
i na polityczne wypadki, l3oora musimy 
sobie zawsze przedstawić na koniu, ze 
strzelbą w ręku i z odwiedzionym kur- 
kiem. Wszystko tu jnż od najdawniejszych 
czasów pachnie wojną. Wszystko też — 
praca lndzku, zdobycze eywilizacyi, oby- 
czujowość — cały obszar zwykłego życia 
ludzkiego na tym południowo-afrykańskim 
obrazie cofa się na plan dalszy: miejsce 
główne, naczelne, pańskie zajmuje poli- 
tyka. 4 
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obracających się okało jednego punktu, na 
których mmieszczone, i bez związku do- 
brane pojęcia tworzyły rozmæte dorzecz- 
no i niedorzeczne kombinacye, dostarcza- 
jąc rozwiązań wszelkim zagadnieniom. 
Powtóre, wynalazł on cudowny kamień, 
zapomocą którego wszystkio metale zů- 
mienia? na złoto, a nadte płyn, zapewnia- 
jący nieśmiertelność. Wazystkio te ge- 
nialne pomysły są jak gdyby przeznaczo- 
ne dlu naszoj epoki. Odwolnię się do po- 
czncia sprawiedliwości tych, którzy w bry- 
ec czasu jadą zwróceni ku niemu plecami, 
ażeby stwierdzili, że tuk jost. Do złożenia 
maszyny myślącej nie wystarezyloby dzić 
siedem kół — bo od Tullusa potrzeby na- 
sze wzrosły. Ale to nie zmienia zasady 
przyrządu. Głównie chodzi o to: gdybyśmy 
na szeregn tarcz wypisali powną ilość wi- 
śnych wyrazów i wprawili je w ruch obro- 
towy, zatrzymując w przerwach dla od- 
czytania zostawionych z nich zdań, czy 
zaaleźlibysmy odpowiedzi na nujwaźniej- 
sze żagudki filozoficzne? Weźmy np. talio 
slowa moralności — flirt — intercs— wia 
ra — handel ebrześciańaski — żydowski — 


dobra krajn — hal — miłosierdzie — tani 
najemnik — ukochanie ludu — rozumna 
polityka — mydlo — zaeny kaplan — tn- 
ognisko domowe — ko- 


ksu pogrzebów 
koty — wzorowy obywatel — figla hypo- 
toczne — jest to zaledwie cząstka doborn, 
a ileż możnaby z nich wydobyć głębokich 
prawd przy umiojętnym obrocie kób 
Nie jest to wealo abruzą dla mistrzów, 
gdy potomność ndoskonala ich dziela; więe 
też nio ubliżylibyśmy Jmllusowi, gdybyś- 
my zamiast oderwanych wyrazów użyli 
całych zdań, których jako powników naj- 
częściej używamy w mowio i piemio. Tym 
prostym sposobem moglibyśmy bardzo 
szybko wzbogacuć litoriturę książkami, 
które nie podlegałyby żadnoj krytyro i o- 
skarżeniu, u bylyby godna „znajdawuć się 
nu stole każdej uczciwej rodziny.“ Jest to 
| sprawa wielkiej doniosłości. A s 
 Znanważyliścia nieraz ton pocicszujący 
objaw, 20 przeczytawaszy kilka wierszy nr- 
kilu Jub utworu, wiecie nicomylnie, ja- 
kia myśli w nawet slowa znwierują się 
w dalszym jogo ciqgu. Jeżeli psycholog 
zacznie awój wyklad: „czławiele skladu 
się...”, odgadniesie, że doda: „z ciału i du- 
say.“ Jożeli moralista, opurlszy się na tej 
prawdzie, rzoknii człowiok powinien sta- 
ruć siç“, dokończycie: „a przewagę du 
chu nad ciałem." Jeżeli sacyolog powie 
„społeczeństwo jest podobno...", mo wątpi” 
cio, 20 „do organizmu." Jeżeli nekrologista 
zawolu w obrachunku pośmiertnym wiel- 
kiego pu był on prawdziwym* — wie- 
cio, 20 „ojcem dla muhiezkieb." Jeżoli kry- 
tyk napiszo o przedstawieniu sztuki swe 
U przyjacielu: „teatr hyl..*, jesteście 
 przekonwni, że „wypełniony po brzegi.“ 
j Ttak dalej. Gdyby ziarna pszenicy miała 
świadomość, to wsypuno do koszu mlyń- 
skiego wiedzialoby, żo jeden kamień ze- 
b trze z niego łuskę, drugi jo rozminżdży 
potem pytel przesiojo i wyrzuci myjkę -— 
nie inueg. lko mąkę. Podobnie każde 
d ziarno myśli i uczucia wpadłszy między 
kamienie naszego wewnętrznego młyna, 
b zamienia się w nich na tę mąkę, z której 
wypiekany bywa chlob dusz ludzkich w 
danym czasio. Naika logiki, która zawie- 
ra normy prawidłowego myślenia nie- 
zmienne zawsze 1 wszędzie, obowiązuje 
tylko w książkach; w rzeczywistości zaś 
umysł nasz nio posuwa się po linii prostoj, 
lecz po krzywej, skręconej z upodobań, na- 
logów i rachub nbocznych. Uczony, który 
ostanowil zbadać dzieje Fryderyka W. 
i znalazł niewątpliwe świadectwa fulszo- 
wana przozoń pieniędzy, może mimo to 
najuroczyściej zapewnić, że król ten oso- 
iście dopilnowywał w mennicy sprawie- 
dliwego ważenia srebra. Ozech, któremu 
dla eolów politycznych potrzebny był 
Wczesny zuh;tel” ojczystego języka, pod- 
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tów sumienia patrzył na czość dla awego 
fubrykatu. Ulegamy najśmieszniojszemu 
złudzeniu, mniemając, że nasze sądy wiy- 
żemy, a przynajmniej, jeśli eheemy, mo- 
żemy wiązać z najlogiczniejszych rozuma- 
wań i że idziemy śmiało we wnioskowa- 
niu aż do najdalszych wyników, nie oha- 
wiając się prawdy, chociażby ona w koń- 
en nkazała nam się z twarzą Meduzy. 
Zwykle ludzie twierdzą alważnie, że dwa 
razy dwa dajo cztery, że wszystkie pro- 
mionie koła są sobie równo a ziamia obra- 
ca się około słońca; jednakże zdarzają się 
wypadki, w których te pewniki, przebra- 
ne w inną postać, ulegają zaprzeczeniu, 
a bez wysilku fantazyi można sobie wyo- 
brazić takie położonie, w którem porządni 
obywatele wyrzekliby się całej tabliczki 
mnożenia. 

Wobee tego maszyna Tmllnsa traci sw 
niedorzeczność, a nawet śmiem utrzymy- 
wać, że ona praktycznie n nas iatnieje 
i jest bardzo często używaną. Posiadamy 
ji w rozmaitych kalikrach. Jedni ją akti- 
dają z większaj, drudzy z mniejszej liczby 
kól. Naj siej wszakżo mit ona postać 
owych Aristonów, przyrządów katurynko- 
wych, w których nakłada się z wiorzchu 
tnrczę dziurkowaną wedlug mmt j kręcąc 
korbą, wydobywa się odpowiedni molo- 
dyę. Naturalnie. przy końcu XIX w. nia 
można ogranicza się taką ilością tarcz, 
jn za czasów Lullnau; wyrobilimy się 
toż znacznio więcej, ala ropertuse dohra- 
nych melodyj pomnaźa się wolno, a nie 
które zachowuje stale. Ota kilka prób 
wzorowego rozwijania możywów: 

W prasie: Poselstwo Burów budzi coraz 
większy zapał śród Amorykunów, którzy 
mają już trzeci przekład Quo vadis. 

Nuprę: stosunkow między Anglin 
a Francyij njawniła się zo szczególną sily 
w walce o tkaniny Bzezepanika. 

Grono wielbicieli Ibsena zwróciło się do 
"niogę z prośbyy o wyjaśnienia niezroznmia- 
łych symbolów w dramatach togo autora: 
stary Frodra wciąż królnje w naszym tow- 
trza 

W rodzinio pwistwa W. zachował się 
nicznany list Ohopina, który jest świa- 
dectwem zdumicwającej skromności wiol- 
kicgo muzyka, zawiera bowiom przy koù- 
cu tò wyrazy: „nniżony słnqa—Fryderyk.* 
Jukżo wspaniale ta skromność odbija ad 
pychy Iteinego, który oświadczył, że go 
sądzić będą przysięgli litoratury calego 
światal Za to Chopin nie na nei ballady 
o Krapulińskim i Wuelhszlupskim! 

Wczoraj pękł kocioł w fabryca X i za- 

hil trzoch robotników, którzy padli ofiarą, 
własnej nieostrażnaści. 
n nas sorca! Za tydzień odbędzie się 
wspuniały rant na korzyść starych nau- 
czycielak. Zarówno panawie, jak panie 
wystypią przybrani w kwiaty pomarań- 
czowe, które o tej porze, jak wiadomo, s} 
wielką rzadkością. 

Pod wizerankiem konia, który wygral 
główną nagrodę: „Ilodowła wyścigowców 
jest pańskim zbytkiem, nieprzynoszącym 
krajowi żadnej korzyści.” 

W książkach: Juk conne klojnoty poc- 
zyi odnależć można w pieśniach ludn, do- 
wadem następująca zwrotka, podshichana 
w Sundomierskiem: „Nasza panna kiejby 
sanna, a nasz pan kiejby chrzan.” 

Szkielko mędrca nie odsłoni nam nigdy 
tych prawd, które odkrywa uezucio. 

Kobieta pozostanie zawsze aniołem o- 
gniska domowego, który może nie nezyć 
się buchhalteryi, co najwyżej — wypalania 
na drzewie. 

Czlowiek moża żyć bez chleba, alo nio 
możo żyć boz sztuki: Indzie jaskiniowi już 
ozdabiali swe narzędzia, a jeszcze nie zna- 
li żyta. 

Zadaniem naszej filozofii jest zbudować 
most między mózgiem au sercem, 

Teorya Darwina zawiera dużo spostrze- 


ił stary poomat i bez zadnych wyrzn--| żeń prawdziwych, ale jeszcze więcej błę- 


dów, na których wykazanie bruk nam 
miejscu. 

Nie mam zamiaru. nie mógłbym wy- 
czerpać ani wszystkich motywów, ani 
wszystkich kadencyj naszego Aristona u- 
myslowogo. Jest ich znacznie wigeoj. 
Ohcialom tylko w chwili wskrzeszenia. 
wspomnień o głośnym twóroy maszyny do 
myślenia zaznaczyć, że ona bynajmniej 
nie jest dotąd unachronizmem, żó cały 
świuł ucywilizowany u z nim my za tę 
korbę kręcimy. Słyszę nwagę: świat jest 
pasieką a narody w nim — ulami, Pszczo- 
ły każdego rojn zbivrają miódz tych kwia- 
tów, które im wskazuje odziodziczony in- 
stynkt, omijając najbarwniojszo i najsłod- 
sze, których on im wysysuć zabrania. Po- 
równanie słuszno, chociaż pszezola jest 
bardzo mądrym owadom, u bylaby bardzo 
glupim człowiokiem. 

Rajmundus Tmllns oprócz swych gło- 
śnych wynalazków rozsłuwil się joszeze 
ciokawą przygodą miłosną, którą kiodys 
opowiem. 


Poset Prawdy. 
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1 pozóristniuly u nns dwie warstwy 
fal pomijamy trzcin, mieszczaństwo, 
i powodu nioznacznoj jego liezoh= 
a mianowicie: Tud wiejski, który 
awoją krwawieqy utrzymywał cała ruszto- 
wanie społeczne, piętrzące się nad wim, 
oraz „naród szluchocki,* jadynie robiący 
historyę. Zdawałoby się, iż a eliwilą, w 
któraj lud został zupołnic obrócony w pod- 
daństwo, nia było n nas miojsea na antu- 
gonizmy klusowa. W rzeczywistości jo- 
dnak powtarza się w kraju naszym to Ba- 
mo i poniekąd z tych aamych powodów, 
00 Kozia uprzywilejowanemi warstwa: 
mi Rzymu — patrycynszami i plebujnsza- 
mi: jedni i drudzy są w stosunku do nio- 
wolników tem, ezom naród szlachecki 
względem poddenyel, w stosnnku zus do 
siobie — różnymi odłamami qrapy ohy- 
watelskiej. 


I. 
Polsku powstaju z połączonia dzialnie, 
dość separetystycznioe  nsposobionyeli 


względem siebie. Możnowładztwo ziem- 
skie, które wzrosło w potęgę podczas okra- 
su podziałowego, sprzociwia się nsiłowa- 
niom zaprowadzenia. centralizacyi paù- 
stwawej, z wyjątkiem panów małopol- 
skich, którzy wtedy będą stali u żródła 
wszolkich łask i dostojeństw. W tej waleo 
upływa valy przeciąg czasn od śmiorci Bo- 
Jesława Krzywonstego do Kazimierza 
Wielkiego, a nawet do wygaśnięcia Ja- 
giellonów. Rozwój miast i stosunków han- 
dlowych w Europie zachodniej dostarczył 
włudzy monarszej środków do przóluma- 
nia interesów lokalno-szlachcckieh, u nas 
ogniska handlu i przemysłu pozostały w 
stanio zarodkowym, a dalszy rozwój tej 
talk doniosłaj formacyi sił wytwórczych 
został stłumiony przez wzrost produkcyi 
zbożu, a z nią rycerakiego ziemiaństwa. 
Kazimierz W., pod wpływem wzorów za- 
granicznych, nsiłaje stworzyć centruliza- 
cyę państwową, wznosi miastu, pomaga 
przemysłowi i handlawi, pomnaża wojsko. 
Panowanie dynastyi węgierskiej zniszczy- 
ło te zarodki nowego porządku rzoczy, 
a wyprowadzając tłumy szlachty na wido- 
wnię zycia publicznego, dało jej możność 
ujarzmienia, z biegiem czasu, ludu i pod- 
kopania miast, a nadto oparcin ustawy kra- 
ju m federacyi województw i ziem. 
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Wprawdzie pierwsi Jaziellonowie, przy- 
zwyc ni do wzorów Mtowskich, usiłują 
powstrzymać wzrost potęgi szlacheckiej, 
a przynajmniej pewnych jej odłamów, locz 
przegrywają sprawę, a każda przegraun 
nietylko pomnaża znaczenie szlachty i or- 
ganizuje ją, ulo zarazom niszczy inne siły 
spoleczne. 

Odbija się to przedowszystkiem na po- 
łożeniu ludu: traci on wolność osobistą 
1, zamiast slom ziemskim, podlegać zaczy- 
m jurysdykeyi pańskiej, Odłumy szlnehty, 
podzielone wyznaniem lub antugonizma- 
mi, walczą z sobą, ale w stosunku do wlo- 
ścianiua występują, solidarnie. Pokój reli- 
gijny z r. 1573, wprowadzający pewion 
modus vivendi pomiędzy katolikami a ka- 
cerzami, to do włościan uchwala, że pan, 
Jeśli gdziokalwiek pod pretekstom religij- 
nym wybuchnie bunt włościan, ma prawo 
stłumić go przy pomacy środków, jakie u- 
zna za stosowne. Lud milknia z wyjąt- 
kiom Ukrainy, na któroj noisk pański wy- 
wołał wojny kozackie, Włościanin dostar- 
cza środków istnienia „narodowi szlache- 
ckiemu," takiem jest jego jedyne i wyłą- 
ezno zadanie społeczne. Położenie jego — 
o niem dadzą najlepsze pojęcie ustępy 
z książek przeszłogo wieku: 

„Wy nie znacie tego— pisze jeden z pu- 
blicystów *) — eo się gdzieindziej lndem 
nazywa. Wasi wieśniacy są w najcięższej 
uiowoli, panowie mniej ich szezędzą, niż 
swoja konia, oddają na lup ehciwości 
dzierżawców, u ci harbarzyńsko poświęca- 
ją ich Jakomstwu. Zbydlęceni, nie nfnieją 
nawet uprawiać ziami, choć jest to jedy- 
nom ich zatrudnieniem. Niema w nich du- 
szy, uczucia niema; nie obchodzi ich nawet 
dom własny. Patrzą spokojnie na pogorzel 
jego... odbudować musi pan, oni nawet 
przyczyniać się do tego nia potrzebują.“ 

nOi (tj. włościanie) — czytamy u dru- 
giogo pisurzn**) — mało różnią się od by- 
dla, nie mają żadnej własności, żyją z dnia 
na dzień, gniją w brudzie i nędzy.. Dla 
braku światła i środków do życia połowa 
ich potomstwa przepada, któraby ludność 
powiększyła, a w końon i oni sami giną 
z głodu, gdy przyjdzia jadeń rok nieuro- 
AE Trzeba przyznać, iż jakikolwiok los 
ozeka Polskę, stan ich pogorszyć się nie 
moża,” 

Ten sam „naród,“ tj. szlachta, z eulą 
świadomością swoich interesów, przyczy- 
nia się do ruiny miast i mieszczaństwa. 

Odzyskanie Pomorza przoz Kazimierza 
Jagiellończyka wywołuje w całem porze- 
ozu Wisły przełom ekonomiczny, polega- 
JĄCY na rozazerzeniu produkoyi rolnej, któ- 
Toj plony idą przez Qdańsk za granicę. 
Kraj uusz staje się spichlerzem przemy- 
słowoj i hamllowej Enropy ówczesnej. Na- 
staje okros forsownego karczowania grun- 
tów, ujarzmiania włościan i obeiążaniu iel 
rohocizną. Szlachta zaczyna zaprawiać się 
do pewnych gałęzi handlu i przemysłu 
iześrodkowywa w swem ręku niektóre 
2 czynności, które na Zachodzie należą do 
mieszczaństwa. Wysyła ona zboże rzeką, 
przyczem wyjednywa dla sicbio przywile- 
je wolnej żeglngi do Gdańska, uczy się sa- 
ma sprowadzać potrzebna towary zugra- 
niczno, które naturalnie zostają zwolnione 
gd cła. Skutkiem tego ludność miejska 
pozbawiona zostaje głównych źródeł bo- 
gactwa, przemysł zaś miejscowy uniemo- 
żliwiony przez tani napływ produktów za- 
granicznych, Przywlaszezenie przez szlach- 
tę prawa wwożenia i sprzedaży trunków 
dokończa dziela, dając panom zwiększone 
dochody i jednocześnie środki rozpajania 
ludu, Szlachta feodalna w Enropie zacho- 
do ostatniej chwili trzymała się zda- 
la od zajęć gospodarskich, była ona war- 
stwą dostojników państwowych; nasza jest 


*) L'horoscopa politique de la Fołogne itd., wyd. V, 
à Getigne 1779. 

»») Zes paradores 1776. Oba nstępy cytowane 
w tłomaczenin J. I. Kraszewskiego. 


przedewszystkiem ziemiaństwem gospo- 
iarującom, od ostatnich Jagiellonów sro- 
żącem się przeciw wszelkiej wojnia jako 
ruinie ekonomieznej — z tego źródki po- 
chadzi pokojowe, niezaborczo jej usposo- 
bienie. Pozbawienie mieszczaństwa prawa 
nabywania posiadłości ziemskiej i nsanię- 
sie ad wyższych stanowisk w kościele osta- 
teeznie łamie żywioł mieszcezański. Statut 
piotrkowski z r. 1496, zawierający wszyst- 
kie te punkta, pozostawia na widowni 
dziejowej tylko szlachtę, a w r. 1585 na- 
staje jego zatwiordzomie powtórno, zno- 
szące cła od towarów zagranicznych i wy- 
wożonych produktów rolnych. Taksowa- 
nie towarów miejskich przez wojewodę 
i starostę i przywłaszczonie przez tego 
ostatniego sądownictwa nad mieszczana- 
mi, oddają przemysł i handel na laskę 
i nielaskę szlachty, która w swo1m intero- 
sio nie zaniedba utrzymać cen produktu 
rękodzielniezego na-nizkim poziomie. Min- 
sta, ongi względnie zamożne i samodziel- 
ne, utrzymują się w okresie późniejszym 
na szczeblu dobrobytn dzięki przywilejom, 
jęko miejsca składu i tracą dawną swoją 
autonomię. Ol czego miasta francuskie 
i niemieckie zaczęły, mianowicie od wy- 
zwolenia się z pod s}downictwa i almini- 
stracyi pańskiej, na tem nasza, założone 
na prawie niemieckiem, kończą! Outa ró- 
żnica, iż nie podlogują jednomu dziedzicz- 
nemu rodowi, tylko starostom, tj. funk- 
cyonaryuszom calej warstwy szlachockiej 
(o miastach prywatnych nie mówimy) 
Wprawdzie Kraków, Lwów, Wilno, nic- 
które grody pruskie zachownją pewno 
przywaleje, ich wysłańcy zjawiajy, się na 
sejmach konwokacyjnych i elekcyjnych, 
ula są to tylko pozory wpływu, bo sumo 
mieszczaństwo, w znaczeniu ouropejskiem, 
jako warstwa produkcyjna, nie istniało 
już za Jagiellonów lub było reprezontowa- 
ne przez nadmiernie rozrosly, ubogi ży- 
wiol obeokrajowy drobnych pośrodników. 

„To, co się gdzieindziej zowie mieszczań- 
stwem, stanem średnim, u was jest rzeczą 
całkiem nieznaną. W miastach koronnych 
nieliczni mioszczanie nędzne handle wio- 
dą. Co tylko wymaga troche przebiegło- 
ści, trochę przemysłu, przechodzi w ręce 
obcych. W miastach szlacheckich miesz- 
czanie są zgrają nikczemną, która nie wie 
nawet, że jest wyzwoloną. Zajmują się 
najlichszemi rzemiosłami, a przestają pra 
cować, gdy zarobili na wódkę, która, jak 
na nieszczęście, jest zbyt tanią. Bez ży- 
dów nicbyście nio mieli, Oni, nie mając 
praw obywatelskich, ciągną z was kontry- 
bucyę* *). 

„Mieszczanie jest to stan istniejący tyl- 
ko z imienia, eliybaby nim nazwać kto 
chciał 400—500 kupców w 4—5 murowa- 
nych miastach rzeczypospolitej i 40—50 
tysięcy rzemieślników, w większej części 
krawców, szewców, tkaczów, ślusarzy, 
mieszkających po wsiach, które się w Pol- 
sce miasteczkami zowią. Ci są po więk- 
szej części tal nędzni, jak chłopi a wyata- 
wieni na uciski panów * **). 

Słowem, jedyna siła Polski była w azla- 
cheie. 

Ale naród szlachecki ze swym „republi- 
kanizmem* nie odrazu powstał i jogo zwy- 
czaje republikańskie bynajmniej nie wy- 
łaniły się z pierwotnego gmiuowładztwa. 
Czasy podzielonych Piastowiczów znają 
wprawdzie, w różnych dzicluicach, tak 
zwane colloguia, ów zarodek późniejszego 
senatu, w nich uczestniczyli prócz książąt 
tylko prałaci i baronowie (tj. możnowiud- 
cy). Rycerstwo pospolite zyskuje udział 
wa wladzy dopiero po dłuższej waleo. Pakt 
koszycki 1374 r. kładzie fundament pod 
przyszkę rzeczpospalitę szltchecką. 

„Przywileje — pisze jeden z history- 
ków ***) — jakie szluchtu otrzymywała 

* Lhoroscope Itd. 

x+) Les paradoxes itd. 

eet) Smoleński, L u. I, 103—4. 
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STEK EAI w GROWING 
szych, nię ogarnialy oaloga stanu, luoz tyl- 
nbistośni, roly, ziemie lah daolnioo. 
sią ieh hyło zwyklo zwòlnionio 03oby, 
rodu, mieszkińsów jolanstki a l ninistra- 
cyjnej ol ciężarów, zupownienie im do- 


* ehodów lab udzielenie włalzy nal etłop- 


stwem. Pakt koszycki był pierwszym 
przywilejem powszochnym, og waiającym 
ogół panów i szlachty, decydajęcy m w szut- 
kach swoich nie o samych interesach oko- 
nomieznych, looz o sprawach publicznych, 
państwowych. Wyprowadzał on sal ishię, 
zamicniętj w ciasnych ramach zaj ;5 rolni: 
czych, na widownię życia publiezna), da- 
wał jej możnośó sięgnięcia po wła lzą. 
Sam fakt powołania szlachty do desyto- 
wania w kwestyi następstwa tronu, otwio- 
rał jej okazyę do ciągnięcia razem z pini 
mi korzysci z targów o kotono. Uta ly 
o tron, w których szlachta staly ol togo 
czasu będzie brała udział, stany się najnel- 
niejszom źrółłem joj swoi] I zu wzonia 
w przyszłośsi. Zwoluionie od oiężuró w 
prawa polskiego znboży skarb, nozyni leró- 
la zawisłym od szlachty. W niedostatki 
król, nie mając prawa nakładać podatków, 
zmuszany będzie prosió szlachtę a zasiłok 
dobrowalny. Dla osiągnięcia ruzuliatn 
zwolywać bę lzie zjamły, na których z jo- 
dnej strony wprawa sią szlachta w umio- 
jętność ohradowania w sprawach publicz- 
nych, nabierze gustu do parlamontaryzmn, 
z drugioj strony znujdzio znowu okazy 9 
do targów z królem o przywiluje. Z powo- 
du zubożonia skurbu krołowia zmuszeni 
będą posługiwać się bezplatny posłagy 
wojonną szlachty, która w skupieniu obo- 
zowom zyska możność porozumieniu sią 
gromadnogm, układania programów poli- 
tycznych i zarazem popieranlu ich groźby 
wypowiedzenia monursza posłaszeńst wa, 
Przez posługę rycerską w formio tak zwa- 
nego pospolitego ruszónie zyskułu szlacli- 
ta możność organizowania się w siłę, dzię- 
ki której, obok udziała w elekoyi i decy- 
dowania o podatkach, podkopie władzę 
królewską, zgnębi magnatów i stanie sią 
klasy rziydlzącą. Skutkami swymi przywi- 
loj koszycki stworzy w Polsne rządy szlu- 
olicekie.* 
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o melafizycznych lotach poezyi współczesnej, 
ye! 


Ii 


umy przed sobą niawielki tomik 
Maryi Komorniekiej: Baśnie, Psal- 
modye (Warszawa, 1900). Niektóra 
właściwości formy zawartych tu utworów, 
a zwłaszcza treść ich, dają nam sposo- 
bność rzucenia kilka uwag ogólniejszych 
o pewnych kiernnkaoh poezyi współczu= 
snej. Awylłą to jost dziś rzeczą, żo w zbior- 
kach pootyckieli obok utworów wierszo= 
wanych spotykamy dłuższe ustępy, piszno 
prozą. Mówimy w taftich razuch o „prozie 
poetyekiej.* Zdaje się, iż ten rodzaj styłu 
WYM Ira 
pewnogo wyróżnionia. Pierwsza wzory jo- 
go m nas stworzył Krasiński w swoim 
„Aguj-Hanie," jeśli spuśeimy z uwagi da- 
waiejsze jego kartki po francusku pisane, 
jak Les legions polonaises, Les deux cheva- 
liers. Na pozóz tylko wielka ozdobność, 
czasom uadmiórny rozwój pierwiastków 
dekoracyjnych wyodrębnia ten sposób pi- 
sunia z pośród innycl wzorów pism pro- 
zaieznych; atoli nio jest ta jeszeze najisto- 
tniejszy jego rys znamienny. A poozyik 


ama pol względem wewnętrznym | żega ma moc tłumionia niemilej woni,'| i wyobraźnią ludzką panują jódynie po- 


Jączy styl ten przedewszystkiem przesycenie 
livyzmem, z zewnętrznej zaś strony wprowa- 
dzenie bardzo wyrażnej rytmiczności toku, 
która nio polega zresztą na użyciu stałej 
jnkiejś miary, jako jednostki, choćby n- 
krytej, jak w naszym wierszu zgłoskowym, 
Jocz nk pownej równoległości zdań, uwy- 
datnionej podobieństwom ich budowy, po- 
wtarzaniom pewnych wyruzów itp. "en 
ostatni środek zastępuje. rym i usonanse, 
chociaż skądinąd miezbędnym nie jost. 
Oznuki takie łączą „prozę poetycką” wi- 
docznom pokrowioństwem z najstarszą 
pooczyj, zawartą w hymnach roligijnych 
Semitów, w księgach Wod itd. 

Prozu tuka pociąga nieraz ku sobie 
szczególnym urokiem — jak się to dzieja 
właśnio u M. Komorniekiej, Zamykająe 
przocioż joj książaczkę, obok wdzięczności 
za kitka chwil, spędzonych milu, doznuj 
any również uczucia innego — coś niby 
odrobiny zawodu czy żalu do autorki, ġo 
nio wywiązała się z jakiegoś przyrzocze- 
nia, iż obudziła oczekiwanie, którego po 
tem zaspokoić nie umiuła,| W widzialnoj, 
oczom dostępnej rytmiczności zabrakło 
piorwiastku, który jest jej duszą, a ukry- 
wając się głęboko, nie jest przywiązany 
do żadnego okroślenogo środka tochnicz- 
nego. Jeżoli gwaltownie rozbujamy dzwon, 
niech brzmi potężnie, a wołanie jego niech 
idzie wzdłnż i wszerz przez pola i lasy; 
locz niech nie odzywa się łagodnym, sro- 
brzystym szmerem. Jeżeli cięciwę napina 
my mocno, niech strzał pomknie w obło- 
ki, niech Jiga wysoki i duleki col, lecz 
niech nio pada bezsilna u stóp naszych... 
Nasza poczyna współuzosna (n nio t 
nasza) w swych objawach najpoważni: 
szych często przybioru kierunek filozoficz- 
ny i refloksyjny. Tak zwana „szkołu krn- 
kowska* powstala wprawdzie gwaltownie 
przeciw twórczości „biednego mózgu,” lecz 
dotyczyła to tylko drogi, na której się po- 
szukuje nowej prawdy axtystycznoj, lecz 
sama owa prawda, cel i dźwignia dążcń, 
w tej szkole właśnie, wyraźniej nawet, niż 
gdzicindzioj, stajo się bozwzględnikiom 
motulizycznym i nndzmysłowym. Twór- 
czość pooty, najumiejętniej broniącaga! 
teoretycznych zasad „nagiej duszy,“ zawie-| 
ra w gBobie bardzo wielo piorwiastków 
refleksyjnych. Niemnioj motafizyezną w 
podstawach swych wyrozumowanyoli joat \| 
praca twóroza glóownago przedstawiciela 
„młodych“ — Przybyszewskiego. (łodzi 
się tu toż wspomnieć Miriama. To ostatnio 
nazwisko przypomina nam, ża „szkoła 
krakowska,“ jakkolwiek powszechne i bar- 
dzo żywe ohudziła zajęcie i wywołała na- 
miętne spory, w całoksztaleie swych pojęć 
mie byłu u nas zjawiskiom dorażnem i nie- 
spodziewanem. Byłuto tylko wielka bitwa 
w wojnie, w której stoczono już liezne 
i uporezywa utarezki podjazdowe, a dowo- 
dem chociażby ta okoliczność, iż autor 
„Waigilij” nio był ani założycielom, ani 
pierwszym kicrownikiem Życiu. Wpływy 
Żawchodn przesiąkały do nas zwolna, nie- 
postrzeżenie, ale stale. Objawy tego on- 
dosmosu nkuzywaly się niekiedy. w kszta 
tach kurykaturalnych (np. „Dokadentyzm) 
warszawski“ Szmula Rokoszowskiego) 
Najduwniej za sznur od dzwonu „nowoj“ 
«zy „młedej" sztuki pochwycił i najwy- 
trwalej nim targat p. A. Lango. Jostem 
przoświadczony, iż pomimo wich ujem- 
nych (pociesznych zwłaszeza) skutków 
dzialulności nowych pracowników w przy- 
bytku piękna, posindu onn niemało stron 
dodatnich i sympatycznych. Ta nowa sztu- 
ka, o ila mogę ogaruąć wzrokiem joj polo, 
w -sposób uz bardziej stanowczy wy- 
zbywa się pierwinstków  dokadentyzcau, 
Przestaje unosić się jak mucha o zlotych 
skrzydach nad zgnilizną życia. Widoków 
JS onmejszych, nieskończoności! —roz- 
egu się wolanio, a wraz z niem idzie pa 


ziemi jakby tchnienie nowoj wiosny, bo 
Samo to pożądania czegoś wielkiego i świe- 


która się dobywa zo stojących wód. Jakiś 
prąd odmładzający przenika coraz dalej! 
iobejmuje coraz szursze kręgi. Niegilyś, 
przy narodzinach realizmu, St. Banve za- 
wolał: „Anatomiści i fizyologowie, spoty- 
kam was na każdym krokni* Czyżby abo- 
enie nie można tego za nim powtórzyć 
w zastosowaniu do t. zw. madernistów? 
Ale to się już mówi. Marny to zarzut—pi- 
sał antor „Confiteor* — iż my z pośród 
siebie nie wydaliśmy wioikich twóreów, 
gdy tymczasem wiród was roi sig ol ta- 
lentów mniejszych i więkazych. Wy idzie- 
cio bitym gościńcem, my zaś przedzioramy ` 
się po ścieżkach stramyeh i niedeptanych. 
Ozy zarvant trafny? Czy usprawiedliwienie 
słuszne? Nie obchodzi nas to w toj chwili; 
nie ukłałamy zresztą kodeksu, jakų drogą 
powinna skiorować się twórczość. Ala ee-, 


| 


niąc wysoko potęgę, z jaką dnszu wybu- l 


eh 


łaśnie dlatego, że ta cenimy, do- 
my aż imtzbyt często zawolu—i mia 
nowicio zo strony tych, którzy nwlują 99- 
bie najantentyczniejsze uprawomocuienie 
odmłodzonoj sztuki i nowego ałowa. Przez 
oter przestrzenny wciąż biegną promienia 
świetlne, lecz jeżeli nie ich w biegu nio zu- 
trzyma i naokół nie rozstrzeli, bodaj py- 
łek, próżnia pozostaje ciemną i martwą. 
a z wierzchołka jej świeci krwawe słońce, 
pozbawiono swej surcoli. O4 słońca mlo- 
dej sztuki wysłane promienie, jeśli palng 
na twory starej, malują nu nich żywa bur- 
wy: decz jeśli z siebie tylko mają wydać 
w niobycie jeszcze spoczywające światy, 
nie brak może tworzywa, ale nikt nie po- 
wie: stań się! Gdy królowski ptal rozwija 
awo skrzydła, gdy widzimy, jak są one 
potężne, jak silny i szeroki jest ich roz- 
mach, z natężoną uwagą zaczynamy śle- 
dzić lot jego. Oto się wznbsi, oto dosięga 
najwynioślejszego, zawrotnego szczytu... 
Cóż to się stała? Qzy.siły zawiodły? Ozy 
spudł n podnóża skalnych złomów? Ach, 
nie. To tylka niebosiężne turnie, to po- 
szarpany grzbiet łańcucha górskiogo zu- 
mienia się w mgłę... po chwili i tw się roz- 
wialu. Pustka Bywa inaczej. Z tryum(u|- 
nym okrzykiem siada „wolny ptuk* na 
najwyższym oypin i... co to? Taż nie prze- 
paścisto urwisko, to grzęda pod oknem. 
wychodzona, wydoptana. Niemoc jaw 
albo z większą lub mniejszą zręcznością | 
zamaskowano naśladownistwo, złudzenie, 
wskutok którogo ciasne polwórko zamie- 
nia się na otwurtą przestrzeń, a ściożyna 
wśród podmokłych łąk— na górską dro. 
nę -— oto, nicstoty, częsty kres nujlotniej 
szych porywów. Jożcli K. Sterling poucza 
nas, że iłąc po obwodzie koła czy to w jo- 
dną, czy drugą stronę, powraca się da 
punktu wyjścia, i że wobee tego dla roz- 
wiązania zugadek istnieniu należy kroczyć 
po przecznicy — uśmiechnicmy się jono. 
Lecz kiedy podabne tym naiwności spoty- 
kamy naraz, dajmy na to, u Niotzachego, 
stajemy zuniepokojoni: czy też naprawdę 
my go rozumiamy? Tu z pownością coś 
glębszego, coś oryginalnoga się ukrywa, 
A jośli się nie nkrywa? Mamy oto przed 
sobą „Dzioci szatana.” Tytuł nia bylo jaki, 
a. treść... no za demoniczna charaktery, jit- 
kie napięcie namiętności, jakie zbrodnie 
szatańskie. Trochę zimadto Dostojew- 
szczyzny, ule, bądź co biydź — strasznie! 
Oczekujemy waż, kiedyż num wreszcie 
odsłonią głębsze, metafizyczne podstawy 
awej żądzy zwiszczonia, który oddychają 
te z kła wyłonione potwory. Bo żądza 
krwi i pożarów, gdy zamknie się tylka 
w zwierzęcym popędzie drapieżności, a ty- 
leż będzie szatańską, o ile są szutańskimi 
ryk tygrysa lub wściekłość byka, podraz- 
nionego plachta czerwoną... No, i wreszcie 
stajemy w obliezu odslonianego sfinksa. 
Dwaj wspólnicy powierzają sobie w zan- 
faniu awe myśli i zamiary. Nie dowiaidu 
my się wlasciwie nie o ich pobadkach i... 
nie cheomy już nie o tem alyszeć, przeko- 
naliśmy się bowiem, iż nad emlzą wolą 


dejściem, kłamstwem i tehórzliwą zdra- 
4 — potęgi godne rzezimioszków, nie wy- 
słanników pinkielnyeb. A tak dlugo nas 
łudzono! Bierzemy do ręki najświeższe 
dzielo tegoż pisarza („Na tym padole pla- 
czn*) i... odkładamy, doznawszy niemiłegą 
wrażenia. Autor, uparcie powracając da 
tych samych motywów i pomysłów i al 
śladaując samego siehie, zaczyna się obra: 
cić w błędnem kolo i zamyka przed sobą 
drogę dalszego rozwoju. Zagrożony zupel- 
nem zmanierowaniem stylu, napróźno sta-, 
ramę w wizyach awoich wznieść do da- 
wnej potęgi... Nio przeraża nas antyspołe- | 
czna jego toorya, nia widzę powodu da 
oburzania się na kierunek jego twórczo: 
ści, tylko niezmiernie przykry jast widok— 
utinam falsus sim vates — marniania zdol- . 
ności niepospolitej, może wyjątkowej? 
A Komornicka? I ona z pewnością naloży 
do „młodej Polaki,* ba i w jej dziełach da- 
ja się spostrzegać znamiona wspólne w 
tym obozie i wielkim i małym. Piękna. 
forma, wielki rozmach — a w końcu roz- ' 
pływanie się szczytów w mgłę lab ich opa- 
danie, naiwna złudzonie i brak oryginal- 
ności.. W tomiku jej ostatnim mamy dwio 
„baśnia* i trzy „paalmodye.* Najosobist- 
szym i zarazem najpiękniejszym może jest 
tu ostatni utwór: „Tęsknota.* Cóż, kiedy 
tn i owdzie rozpozńujomy nietylko moty- 
wy Tetmajera, ale nawet wyrażenia jego, 
Po „psalmodyi,* zamykującej zhmorek, 
niech idzie „bash* na początku położona: 
„Ojciec i córka.“ Żył ongi srogi pan fou- 
dułny, mieszkał w wysokim zamkn, trwo- 
gẹ siał wokoło, miał piekło na swe rozka- 
zy... Zadręczył żonę, która mu zostawiła 
jedyną córkę, Tę tyran ukochał szczególną, 
miłością, bo chciał panować wyłącznia 
nad jej nezuciami i myślarm. Qznrnoksięz- 
ką sztuką osiągnął to, że Alla widziała 
w nim istotę nujwyższą i stwórcę wszech- 
rzeczy, lecz nie zdobył, ezego pożąduł — 
miłości jej, b3 w sorou Alli żyłojedna tyl- 
ko uczncie: przoraźliwa trwoga przod oj 
eom Dobra duchy uprowadziły Aile zaam- 
knięciu. Otoczyłn ją radość życia, wróżki 
usłały jej ślubne łoże. Alo tęskniący ojoiea 
mócą pożąjlaniu, moo umartwień, Wpa- 
trując się wo wnętrzo własnej duszy, 
ujrzał wreszcie porwaną i przez duchy 
podwłudne wezwał ją da siebie. Alla się 
nie stawiła, a gdy umarł jej gnębiciel, do- 
znała uczncig ulgi. Lvcz jażali żywemu się 
wymkaęłu, nio wymkngłu się jogo mści- 
wemu duchowi. Zumiast oblubieńcu nad 
łożem swem ujrzała twarz, mieniącą się 
piekielny radością i wzgardą. Jost w tem 
wszystkiem efekt w styla Poego, a osią- 
gnięcie jego było, zdajo się, pobudką twór- 
czą. Lecz nadto w stosunku ojca do córki, 
w tem przerażeniu wobec wszeclimocy 
1 wszechobecności istoty ludzkiej w każdem 
tchnienia powietrza, można upatrywać 
motyw z Sbelleyowskiej „Beatrix Cenvi," 
Dramat ten nie przestaje budzić podziwu, 
Trulno zrozumie, w jaki sposób etory 
„Mpipsychydyona* zgęstnioć mogły tak 
bardzo i utworzyć bryły, twardością swą, 
połyskliwością i ostrością brzegów nion- 
stępujące Nliwkospexrowskim — wydać 
cutkiem ziemskie stosmnki, ludzkie cha- 
rzktery i namiętności? Są zdania, iż utwór 
ton istotnie caly zamyka się w obrznym - 
przez pantę ezasio, iż żadnych innych per- 
spektyw, oprócz historycznych chyba, nie 
odsluna, Sqiłzę, że jost inaczej, Kiedy 
przed obłąkany Buatryczą z przestrzeni 
kosmieznej wychyla się twarz mściwa 
i karząca za zbrodnię, podważający zasadę 
powagi ejcotwskiej, kiedy duch, ojca — Oen- 
ciego, jednoszy się z Duchom świata, po- 
chlania go, wypołnia cal} przestrzeń, roz- 
szerza. się oil ziomi do najdalszych gwiazd 
widzialnych i pomyślanych, — to widać 
w tem cząstkę systamu pooty, systomu, 
wykraczającago daleko po za ramy histo- 
ryi. „A jeżeli niema Boga — woła Bou- 


trycze — niema nieba, ziómi w tym pró- 


m lovio, rozległym, ezarnym, be: 
świetlnym, bezdennym, nicznmicszkanym 
świecie! I wszystko jost duchem mego oj- 
ca, jego spojrzeniem, głosem, dotknięciem, 
powietrzem eo mię otacza i tchnieniem 
mego zwiędłego życia... weźmie mię w pis- 
kielno objęcia, oczyma swemi mnio spali 
i wlec mnie będzie w głąb, w głąb, w głąb! 
Bo czyż nie on jeden był wszechmocnęm 
na ziemi, i nawet teraz? I chociaż jest tru- 
pem, czyż duch jego nie żyje w każdym 
oddechu i czyż nie przyprawia mnie i mj- 
droższych moich znown o zgubę, hańbę, 
katnsze, rozpaczł..* Jak mógł czuć bunto- 
wnik i bluźnierea Shelley, w jakim kio- 
runku mogla podążyć jogo wyobraźnia — 
wszystko to zroznmieć można. lecz gdy 
spotykamy cos podobnego u Komornia- 
l kiej- po eo jej to? Ach, to sobie chwila 
ł„nastrojowa,” wybłysk „nagiej dnazy“ boz 
jvelu, świadomości rzucony w przestrzoni 
sily przypadku, leez w tem zład: |, ż0 
' przy jego świetla ukażą się cegiełki na. 
rzyszle wartości otyczne. Szukajmy ta- 
kiej cegiełki w innej baśni: „Andronico.“ 
Andronico (której imię symbolizuje zwy: 
cięztwo pierwiaatku niewieścicgo nad 
męzkim) „kochała króla odduwna i przy- 
sięgłu sobie jego mełość i zgube. Albowiem 
hyla jak skorpiony, które zabijają, kocha- 
jac.”  „Zguba” mieścić się będzie, oczywi- 
cio, nie w zdradzie i nodatępie, zle wy- 
kwita z samej: potęgi miłości, jako jej skn- 
tek nieadzowny, „Oto miłuję cię — mówił 
król Ginajkofilos aż do szaloństwa 
1 śmierci... Ota posiadam ciebie, a nie po- 
siadam i nigdy, żyjąc, nie posiędę, bo 
oczyma nie widzę, i rękami nie czuję, 
i nstami nie całuję dnazy twojej i kuźdogo 
jej dręnienia. Daj mi nóż twój zatruty, 
a gdy hędę konal... duszę oczyma wyciągaj 
ze mnia. A jeżeli zechcesz, przejdzie duch 
mój w ciobie oczyma i posiędzie cię całą 
ma zawsze, moje pożądanie..* 1 to ma być 
„twórczość indywidnalna? Prawda, rozwią- 

anie i bozpośredni wynik nie joat tożsa 
my z otrzymanym przez. mistrzu „mlodej 
Polski." Alo przeci + zmimin danych licze 
bowych. lub ich przestawienie, nie nadwy- 
vęża wzoru matematycznego. 


(D. u.) 
A. Drogoszewski, 


eu 


MALARSTWO I RZEŹBA. 


+ 


Balon Tow. zach. sztuk piękuych. 


|. „wem lekkiom i wonnem dotlnię- 
(qeiem wiosna zbudziła najwcześniej 
Zisenny zazwyczaj Balon zachęty. 
Wygląda on teraz, jak mozaika bardzo 
różnolitu, złożona z świeżych kamyków 
młodości i tych, ca tohn urehaizmem, 
z olamków cennego kruszezu i zwykłych 
knwałków brukowca. Cechy tych cząstek 
uddzicinych często się pomiędzy sobą krzy- 
żują. OÙ, np. „Chrzuścianie* Siemiradz- 
kiego — jakiż to w tej mozaice barwny, 
a jaki jednocześnie stary, pleśnią tehnący 
kamyk! Gdzies śród ogrodów i marmurów 
rzymskiej willi, MM szemrzącej fontan- 
nie aiedzi w foteln aturzec i wykłada cos 
putvycy uszkom i młodemu Yate yeyin, 
Tytuł obrazu pozwala odgadnąć, że przed- 
miotem wykładu jest nauka Ohrystusa. 
Boz objuśnienia trudno byłoby się tego 
domyśleć. Młady patrycyusz śpi, czy też 
„zdrewnimł* od zbyt długiego stania, pa- 
tvycyuszki sluchaj: poeltylony starzec 
wymachuje ręką... a wszyscy razem two- 
rzą peychologicznie nio ciekawą i dosyć 
martwą grupę. Natomiast żyją wkoło meli 
marmury, żyje strugR wody, kamienna 
glowa lwa, tworząca otwór fontanny, żyje 
cysterna, poręcz fotelu, daleka perspekty- 
wa architektaniezna, żyją jasne plamy 
słoneczne (ulubiony, a takı popularny, 
vfekcik świetlny Siemiradzkiego). Jednem 


słowom, jak wszędzie i zawsze n tego ma- 
lurza, tehnie zyciem „martwa natura" 
imnrtwem jost to, co w rzeczywistości 


żyje. Wszystkio ostatnie kiernnki w sztu- | 
ca nie odbiły się zupełnie na twórczoś"i 


Siemiradzkiego. Maluje on dziś znpełnie 
tak samo, jak malownl przed laty dwu- 
dziestau; czasem lepiej, niekiedy gorzej, 
nigdy inaczej. 

Zbliżunio się wiosny, tej prawdziwej 
wiosny, która wnosi powoli w naturę mło- 
de, trwożliwa, nieświadome jeszcze sił 
własnych, n jodnoczośnie bardzo bujne ży- 
cie, zdradzają dwa pejzażo Żukowskiego 

7 kwietniu” i „W majn“) i jodon — 
) Iapackiego. Dość szkicowo 
traktowane krajobrazy piorwszego, ladne 
w kolorze, bezpretensyonalne i jakieś oi- 
che w nastroju ogólnym nie wytrzymują 
pod względem wartości artystycznej po- 
równania z przepysznym, tragicznym 
obruzem tegoż malarza „Przed bnrzą,* 
którego w swoim czasie niedoceniło, zdaje 
się, „jury“ konkursowe. „Wiosna” Rapa- 
ekiego, słaba, jako próba rozwiązania „za- 
gadnienia powietrza i światla* z bardzo 
brzydkiom i żle narysowanem drzewem 
na pierwszym planio ma tylko dobrą w ko- 
lorzo ziemię. Tegoż artyaty „Cisza“ jest 
pracą daleka dojrzalszą i łepszą, dzięki do- 
brzo odezutemu nastrojawi ebwili; przy 

omina ona Chełmońskiego, n zwłaszcza 
jedno z plócien jogo, któreśmy niedawno 
ogląduli nn zbiorowej wystawie „Swiaki* 
krakowskiej. Dal jeszezo Rapacki „Par 
tret wlaany,” piorwszą zdaje się, pracę 
swoją tego radzuju. Ma ten portrot wiole 
wad, jest ilość jednostajny, że nio powiem, 
ubogi w kolorzo, dość twarda wymodclo- 
wany, z tłem mało powietrznein, juk gdy- 
by doń przyklejony byla głowa, lecz mu 
i te zalety, które odrazu zdradzają talent: 
Amiałość, pewność i prawdę rysunicn, a ra 
atad wypływa -— elutrakter i życie. + 


Gily mowa o portretach, przejdźmy da 
płócien Kanfmana i Krzoszu. Kuntinnn 
maluje i rysuje ich dużo, ze szczogólnem 
zamiłowyniem, a pomimo to wszystkie o- 


no ezyniy wrażenie, jule gdyby twórex ich, 
artysta niewątpliwie zdolny i obieenjący, 
zupełnie nie był portrecistą. Kanfmana 
nęci zwyklu w portrecie sama plama, pie- 
kno lnh oryginainość kształtu i pozy, 
wdzięk linij, wytworność i eleguncyu sty- 
lu i smaku. Rzadko kiedy dąży on da pra- 
wdy psychologicznej i do szczerogo życia 


Niema prawdy, niema rzoczywistego życia | 


ani w portrocia dr. [T. N., ani w portrecie 
Jeilenty. Daloko więcej tego znajdziemy 
w jego „Nocy,“ iw motywie „Z nad jo- 
iorn,” jakkolwiek to tylka szkice. Mniej 
pogoni zu wytwornośeią i dobrym sma- 
kiem, w więcej dążenia da prawdy i do 
doskonalici rysunku --- oto czego trzeba 
„yczyć temu urtyście. 

Natomiast zupełnie brak wytworności 
Krzeszowi. Nio eyzeluje on dzieł swoich 
misternem dłutom, lecz wyrębuje topo- 
rem. Przez to w portretach jego zutrarają 
się subtelne linie, płaszczyzny, rysy, pozo- 
stają zas najbardziej cliwrakterystyczne, 
Typowym pod tym względem jest portret 
de. Dunina. W tej formie, w jakiej go dał 
artysta, czyni on wrażenio szkien. Mamy 
tu mlniv, wyraźnie zaznaczone główne 
płaszczyzny i linie, leez przecinają się ono 
twardo i ostro. Tych miękich, nutnralnych 
przejść, jakie zawsze w twarzy ludzkiej, 
o ile to nie jest wyjątkowo elmda i star- 
cza, istnieją, brak tu zupelnie. Niewątpli- 
wie składn się na to i rodzaj oświetlonia, 
lecz samo światło górne dla wytlomacze- 
nia takiej ostrości i twardości rysów nie 
wystarcza. Gdy Krzerz z tej maniery swo- 
jej wychodzi, gdy próbuje pieścić i wy- 
kończać, jak np. w portrecie hr. A. P., ata- 
je się mdlym, banalnym i jeszcze bardziej 
odległym od prawdy. Niocl już lepiej 
szkienje... 

Parę portretów (w pluskorzeżbie) nmie- 
szczonych w bocznym salonie, zapoznaje 


X. zduje się, z nazwi- 
zeżliawa Ostrowskiego, Mlody 
tvais dal glowy poetów „Młodej Polski 
Miriima, Tetmajera, Tangaogo, Or-Otu, ma- 
shv posmiertną Chopiua i portret biografa 
Mloesicka. $Ą to przeważnie rzeczy niczem 
przeciętnej miary nie przochodzące. Udul 
się tylko artyście bardzo subtelny i bardzo 
polski profil Totmajera; nieżle również 
pochwycił podobieństwo trochę Vorlsi- 
ne'owskich i trochę Sokratosowych rysów 
Miriama. Z tych pierwszych prób wycią- 
gać wniosków na przyszlość artystyczną 
Ostrowskiego jeszeze niepodobna 


„Po długoletnim pabycie za granicą po- 
wrócił do swoich na stałe Antoni Kozakia- 
wiez i złożył Warszuwia ofieyalną wizytę 
powitalną kolekcyą prac, wystawionych 
w Zachęcie. Należy on do sturszogo poko- 
lenia malarzy naszych (nv. 1841) i od lat 
trzydziestu z górą prucnjo dla dobra sztu- 
ki ojczystoj. Przez dwadziościa kilka Jat, 
zdaje się, stale pracował w Monachinm; 
nic więc dziwnogó, ż0 szkola monachijska 
nt twórczości jego wyryla śład glęboki 
i stały. Weźmy jnciokolwiel studynm jo- 
go: czy to będzia doskonała, pełna wyrazu 
głowa starca w okularach, czy glows mo- 
dlącego się żyda, wszędzie udorzn oczy ta 
jakieś gładkie, staranne bardzo mulowa- 
nio, jkkaś ciemność kolorytu, strach przed 
ailmicjszym, jaskrawszym, Amialoj rzuco- 
nym tonem. Bury, ciomny top ogólny za 
bija wszelkie żywsze barwy lokalna, Tosa- 
mo znajdziomy wszędzie w obrazach, 
gdzia tylko mamy do czynienia z figury 
większych rozmiarów („Ułnnskie żarty,” 
scany cygańskie, „Fotograf wędrowny” 
atd.) Wogóla Kozakiewicz figur z blizku 
nie widzi dobrze; 84 one m niego zawsze 
kolorystycznie ubogio, malo żyw o i niodo- 
brze narysowana, Czy to nie jost wadą jo- 
go wzroku? Natomiast, gdy patrzy na nio, 
jak gdyby z odległości, gdy ja widzi w 
zmniejszeniu, nb też tylko w zmimejszo- 
niu maluje, chwytu zankomiejo rach, wy- 
raz, charakter. Drobnemi, æ jednoczosnie 
jakiemiś szerokiem pociągnięcinmi pędzla 
tworzy połno życia i wyrazu figury. Ot, 
woźmy np. trki „Dzień targowy w Kro- 
ścienkn,* który jest bez wątpmoma. najlep- 
szom z wystawionych obacnio plócien jes 
go, a jednocześnie jadnym z najpigknioj- 
szych obrazów, jakło w ostatnich czesnoh 
u nas wystawiano, Przez ramy tego mi- 
niatarowego, bardzo subtelnie traktowana 
nego, « jednocześnio bynajmniej nia wylie 
zanego Obrazka wprost przelowa się bujną 
falą życie. Poczynając od picrwszoplnio= 
wych ludzi, koni, wozów, n kończąć un da- 
lokich plamach pojzażn, wazystko tu wy= 
studyowano i ró z ogrom niy prawda, 
z ogromnom poczuciom koloru i rysnnku, 
Są tam z prawej strony dwaj lardlurza 
kapotowi, ktorzy wraz z góralem w głębi 
tworzą tak psychologicznie doskonaly grn- 
nę. że mogliby im „Ulmwześciania* Siemi- 
vadzkiegó pozazdrościć! Dość raz nu te 
trzy postacie spojrzoć, why zrozumioć do- 
kładnie iel stosunek wzajemny boz ża- 
dnych wyjnśnicń i komentarzy zo strony 
artysty. Dobre jest również „Wesele kra- 
kowskie," z wyborny w wyrazi pół od- 
wróconą haba na pierwszym planie; jest 
tn dnżo ruchu i dużo zdolności kompozy- 
cyjnych. W tych płóżnach, gdzie wielkie 
figury rażą gdzieniegdzie szty w nością, 
złym rysunkiem i nuieświctnym kolorem 
(seuny cygańskie, „Fotograf wędrowny,” 
dzioei na łące itd.), sytnacyc ratuje i 


asan 


kle doskonale odezute i bardzo dob ro w ko- 
lorze tło pejzażowe. Na szkicach akware- 
lowych Kozakiewicza znać toż piętno ate- 
roj szkoły: wszystkie onc czynią wraże 
nie rysunków zaledwie podkolorowanyob 
farbą. 

Artyście, którego widooznia z ob czyz 
przypędzila tu tęsknota za krajem, życz, 
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= my szczerze długich lat pracy dla sztnki— 
śród swoich, 
Michał Mutermilch. 


a * Pe 
POEZYE 
= r 
CISZA. 


Skróś giętkiej łódź się przekrada fali... 

W krwi bladej rzeka omdlona broczy, 
+  [ezerwień słońca zastyga w dali... 

W zamgławnych lasach tkwi sen uroczy. 

Dotknięcie czarów stula mi oczy. 

Cisza wokoło... Wierzb tylko szczyty 

"Tajemnie szepcą pradawne mity 

1 kołysankę grają ajery. 

Nade mną marzeń świat złotolity. 

Nieznane w duszy budzą się szmery... 


Noc się okala błyskami stali 

I bez szelestu po ziemi kroczy. 
Migocą gwiazdy, jak skry opali, 

T miesiąc kręg swój po niebie toczy, 
Duch się objawia wszędy proroczy; 

I przytłumiony hen, nad zenity 

Ulata nocny Lymn jednolity, 

I ledwo, ledwo drgają etery. 
Niepokój czuję w ciszy ukryty... 
Nieznane w duszy budzą się szmery... 


Już świt odchyla łono z korali, 

d 1 splot zielony leśnych warkoczy 
Od łez się rośpych srebrem krysztali. 
Nad jarem wisi pas mgły przezroczy; 
Wielrzyk skroś polnych płynie roztoczy 
I lekko muska drzew malachity, 
Świat nagle stanął czarem okryty! 
Pieśń mknie poranna w nadziemskie sfery; 
Na niebie spokój jntrzni wyryty. 
Nieznane w duszy budzą się szmery... 


Promienne w dali duch ujrzał świty.» 
Szalony pędzi po nad błękity, 
L T śni, i roi cudne chimery, 
W blasków słonecznych złoto spowity. 
M Nadziemskie w duszy hudzą się szmery... 


NA SZCZYCIE. 
Na szczycie... Długo?.. dawno?.. nie pomnę go- 
[dziny... 
Między dwa morza prądem tęsknot zaniesiona, 
Nad sohą mam szafirów przepastne głębiny, 
U stóp —zielone fale, drżące równin łona. 


Pas widzę na dalekim widuokręgu siny: 
"Tam dwa łączą się morza; tam — bezdeń spły- 
[niona... 
"Tajemnicze bezkrosu tam są narodziny; 
Tam—znikomość, czas, przestrzeń, śmierć i ży- 
[cie kona... 


T stoję wyzwolona z żądz ognistych oków; 
<iała wzlotów szalonych chwilowa tu przystań... 
Płomiennej doczesności duch rozluźnił pęta... 


1 widzę wniebobrania złociste proroków, 
1 w nadziemski bezsłowny cud wierzę zmar- 
[twychwstań. 
Wiem: tu na szczycie hoskość w człowieku po- 
|częta. 
Katarzyna Horska, 


zplzod kilka laty za sprawą ludzi, 
|którym zuleżuła bardziej, niż komu 
innemu na powstrzymanin wę- 


„imi robotników wiejskich, w szczegól- 


ności zaś dzięki agitacyi niezmordowanoj 
pisarza ludowego, Sohnreya, powstała w 
Berlinie biuro specyalne, popierające 
wszelką działalność społeczną, mającą na 
celu uzdrowienie stosunków wiejskich 
(„Ansachuss fir Wohlfahrtspflege auf dem 
Lande*). Na ostatniem, ezwartem z rzędu 
gromadzeniu dorocznem członków (822), 
odbytem 13 lutego r. b. w Berlinie, dysku- 
towano w znacznej części nad kwestyą 
mieszkań dla robotników wiejskich. 
Tnstytucye niemieckie ubezpieczenia ro- 
hotników na wypadek starości i kalectwa 
sq aż nadto dobrze znane. Pokrywają one 
Niemcy gęstą siecią olbrzymich ssawek, 
które gromadzą kolosalne kapitały. Nie 
chcąc, ahy te leżały bezużytecznie, odda- 
wano je zazwyczaj wybitniejszym ban- 
kom. Otóż w kilku jednocześnie kasach 
ubezpieczeń (hanowerskiej, helsztyńskiej) 
IRR myśl wypożyczania znacznych 
apitałów na budowę domów dla robotni- 
ków. Dla zarządn takiej kusy jest rzeczą 
nader uciążliwą prowadzenie interesu 
a każdym oddzielnie robotnikiem i dlatego 
też stareją się zarządy ubezpieczeń o po- 
pieranie stowarzyszeń budowlanych, które 
z natnry rzeczy stają się ogniwem pośro- 
dniczącem pomiędzy kapitalistą a robotni- 
kiem, Kasy dają pieniądze na 3/,%, sto- 
warzyszenie zaś, albo kaan oszczędności — 
instytucya nader rozpowszechniona i lu- 
biana w Niemczech — rozpożyczają ten 
kapitał na 3'/,%; zatrzymnją w ton sposób 
114% tytułom swojej pracy 1 ryzyka, które 
ponoszą odpowiadając wobec kasy nbez- 
pieczoù za dłużnika. Starznia te nie r 
winęły się joszcze dostatecznie i wlaś 
wie zdaleka tylko dotyczą stosunków, któ- 
re rozpatrujamy. Nam chodzić może tyłko 
o mieszkania, budowane przez właścicieli 
ziemskich, nie zaś przez samych robotni- 
ków. Właściciele zaś nie mogą korzystać 
z togo źródła pożyczki na cele budowlano 
ze względn na znaczne odłnżenie zierai; 
kusy ulezpieczeniowe zaś żądają bez- 
względnie rzystej hypoteki. 7 pomocą 
przychadzi tutuj hardzo ciekawa, znpełnie 
nowe prawo, wydane w Ks. Meklembur- 
skiem w r. 1896, orzokające, że właściciel 
ziemaki ma prawo dawolnie oddawać zio- 
mię swoją, aż do wysokości 3% (np. z kuż- 
dego 300-prętowego morga 9 prętów) wy- 
łącznie pod domy dla robotników bez 
względu na wierzycieli swoich. W takim 
wypadku kasa ulezpieczeń gotowa jest 
ofiarować 2/, wartości budowłi i grnntu, 
pozostałą trzecią część musi dać własci- 
ciel. Przeciętnie koszt domu i gruntu wy- 
niesie 3,000—3,600 marck. Licząc 3% od 
kapitalu, I}Ẹ ne amortyzncyę i $% na u- 
bezpisczenie ogniowe, widzimy, że robo- 
tnik musiałby spłacać 150—180 marek ro- 
cznie. Własciciel zabezpiecza sobie prawo 
powrotnego skupu na wypadek sprzedaży 
dobrowolnej albo prźymusowej na cały 
szereg lat (co najmniej, aż cała pożyczka 
zostanie zamortyzowaną). Tak przedsta- 
wia się rzecz ze stanawiska interesu han- 
dlowego. Niema tu jednak jeszcze śladu 
dzialalnosci społecznej, tak jak ją pojmu- 
ją artyknły niniejsze. Działalność społecz- 
na w zastosowanin do podobnego budowa- 
nia domów zacznie się w chwili, kiedy 
owe 150—180 marek właściciel ziemski 
w zastępstwie robotnika spłacać zaeznie... 
Jeden z mówców, radca ubczpicczenio- 
wy.kusy holsztyńskioj w Kieln, Hansen, 
GAĆ by, według których za jego 
popureiem kasa zamierza udzielać poży- 
czek na cele budowlana po wsiach, przy 
pośrednictwie kas oszczędności. Tych liczy 
prowineya holsztyńska 280, z których za- 
ledwie 10 jest pochodzenia publicznego, 
a tylko 54 przypada na gminy miejskie. 
Przytaczamy glówniejsze z tych zamud. 
Kass pożyczkowo-wkładowa w N. przystę- 
puje do budowania mieszkań dla dro- 
bnych rolników; domy będą początkowo 
oddawano w dzierżawę, w zamiarze jo- 
dnak, aby z czasem przechodziły na wy- 


łączną własność mieszkańców. Obszar 
grantu należącego do domu powinien być 
fak wielkim, aby mieszkańoy trzymać mo- 
gli po 1 krowie, 4 owca, 2 świnie. Ilość 
ich powinna odpowiadać pod względem 
hygianieznym potrzebom rodziny: z sześciu 
osób złożonej. Do komisyi, która taksuje 
ziemię, dozoruje budowy domn i zakupu 
inwentarza, oraz wysokości renty dzierża- 
wnej, należą dwaj przedstawiciele stanu 
roboczego. Kto chce zająć taki dom, musi 
zobowiązać się, że będzie składał w kasiu 
oszczędności 12 marek rocznie, w ratach 

dowolnych, na zabezpieczonie ksiązki o- 

szczędnościowej i otrzymnjąe 4% powyżuj 

dochodu normalnego. Oszczędności tyeli 

atoli podojmować nia moża (wypadki wy- 

jatkowe są wymienione). Dziesięcioletni 

dzierżawca mu prawo żądać, aby mu przy- 

znano prawo własności do osady według 

określonej z góry ceny, przed upływem 

togo terminu może to zarząd kasy uozynió, 

otrzymując jednorazowo z góry od nabyw- 

cy th wartości. Fundusze na ten cel po- 

trzehne otrzymuje kasa oszezędnościowa- 

pożyczkowa w dwu trzecich od kasy pro- 

wineyonalnej ubezpieczeniowej, 

Inny mówca, właściciel ziemski na 
Szlązku, von Klitzing, w nader sympaty- 
cznem przomówionin zwracał uwagę Na 
Konieczność takiej kolonizucyi Sam od 
kilkunastu lat już pracuje w tym kiermn- 
kę, a zyskując zadowolenia moralne, nie 
poniósł dotychczas żadnych atrat matorya|- - 
nych, Podnosi on niezmiernie ciekawy 
fakt i u nas doskonale znany, aczkolwiek 
zapoznawany, że obieżysasi i czasowo em- 
grujący wpływają na wzrost zamożności 
w swej okolicy. Przytacza on dane staty- 
styczne z jednego okręgu, gdzia oorocznia 
około 5,000 ludzi ndaje się na wędrówkę, 
pozostawiając w domu rodziny, kazdy 
z nich przynosi do domu co najmniej 300 
marek, co stanowi Bpa 14 miliona ma- 
rek. Te zaś pieniądza zostają w domu. 
Mówca urządził w swoim majątku 15 osad 
dla robotników wiejskich, z których część 
tylko latom pracuje u niego na folwarku, 
zimą zaś wszyscy. Powracając z wędrów- 
kı, przynoszą znaczne oszezędności i apła- 
caja powoli ale atale, obciążające ich osa- 
dy, długi. Mówca uważa, że pomiędzy ro- 
kiem 1871 u 1890 emigrowała z jego dro- 
bnoj gminy 400 ludzi. Obecnie zaś, dzięki 
jego kolonizaeyi, wędrówka ustala, Stara 
on się możliwie zbliżyć do robotników. 
Dłużników swoich nie przymnusza bynaj- 
mniej, aby pracowali n niego; zimą nrzij- 
dza zabawy itd. O ile który z mieszkan- 
ców chce zająć się gospodarstwem na ata- 
lo, oddzierżawia mu ziemię i łyki, ile za- 
żąda itd. Pan von Klitzing jest toż literu- 
tem. Ogłosił on niedawno maleńką bro- 
szurę, w której zaproponował, aby właści- 
ciele ziomscy utworzyli stowarzyszenia 
budowlane, które otrzymuje kapitały od 
kas ubezpieczeniowych i zajmuje się bu- 
dową domów i zukładaniom osad dla robo- 
tników wiejskich *). W myśl tej broszury 
utworzyła się też w Halli stowarzyszenie 
rolników saskich, u kolubki którego atoi 
instytucya tej powagi, co Izba Rolnicza 
prowineyi saskiej. Stowarzyszenia nosi 
nazwę „Landarboiterheim fir die Provinz 
Bachsen.“ Zaklad ubezpioczeniowy ofiaru- 
je "je potrzebnego kapitalu, 1}, otrzymuje 
stowarzyszenie budowlane z innego źródła, 
a mianowicie z „Centralgenossenschafte- 
kasse.“ Każdy właściciel ziemski, zamie- 
rzający budować, zwraca się do stowarzy- 
szenia i otrzymuje potrzebny fundusz na 
zabezpieczenie dwu hypotok, z których je- 
dna staje się własnością urzędu ubezpie- 
czeniowego, a druga — stowarzyszenia. 
O ile dom jast skończony, przechodzi w rę- 
ce robotnika wraz z obiema ciążącemi nn, 
nim hypotekami. Procenty przypadające 
z hypotek wypłica on właścicielowi ma- 


*) Der Arbeitermangel anf dem Lande wad seine 
Abhilfe. Berlia, 1900. 
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jatku, ten odsyła je do stowarzyszenia. 
Wiążą go stosunki tylko z pierwszym, 
a rzeczą jego rozumu i serea jest już, aby 
stosunki te byly dobre. Stowarzyszenie 
przowidziało jednak złe stosunki. O ile to- 
dy robotnik nie płaci procentów, wyma- 
wia mu się lypotaki, co znaczy, żu po 
trzech miesiącach musi dom opuścić, Wła- 
ścieiel zaś wymawia sobie w umowie z ro- 
botnikiem zawiązanej prawo pierwszeń- 
stwa do domu w wypadku odprzedaży. 

Wzmiankowany wyżej Henryk Sohnrey 
poduje w swoim Poradnóku *) 
jątków ziemskich, których wlaš 
dożyli znaczne zasługi nu polu mieszkań 
robotniczych. I tak w Waterneversdorf 
(Holsztyńskic) właściciel dokonał popra- 
wy domów dla służby folwarcznej w prze- 
ciągu valego szeregu lat. Dzialał systoma- 
tycznie, Nie rozpoczynał od rozbiórki ist- 
mejących domostw. Starał się powoli usn- 
wać nicktóre, najbardziej dotkliwe braki. 
Chcąc usunąć mieszkania. wilgotne, zastą- 
pil glinę ze ścian zowsętrznych i we- 
wnętrznych, u także z podłogi (7) comeu- 
tem, dachy słomiane zabezpieczona poni 
kąd od ognia za pomocą drutu, który uży- 
wany bywa do szycia zamiast dawniejsze- 
go szpngatu. Bardzo stare domy zastąpio- 
no nowymi, budowanymi tylko w formie 
dwojuków: większa bowiem iłość miesz- 
kań pod jednym dachem wywołuje nieza- 
dowolenie mieszkańców (kłótnie, brak 
swobody itd,» Mieszkanie sklada się z iz- 
hy (174 metr, kw.) alkowy (84 m.kw.), ku- 
ARA (94 m. kw.), przy której znajduje się 
spiżarnia z piwnicą. Pod tym samym da- 
chem, tylko po drugiej stronie siem, znaj- 
dujo się obórkn dla krowy. Pa za tem kaz- 
do mieszkania ma ehlow. Koszt domu wy- 
nosil 4,500 murek. 

Wlaściciele innego majątku, Soplien- 
hof (Zofiówka), dzielą awoieh robotników 
na 8 kutogoryo: 1) Radzina robotnicza, 
ktora sprówadzu się do majątku otrzymu 
jo początkowa mieszkanio, ogród (/, bok- 
turn), lekarza i aptekę, pożywienie dla 1 
kozy, 1 funt masła i po 8 litrów maślanki 
i zbiecranogo mleka co tydzien. 2) O ile za- 
stajo na czas dłuższy, otrzymuje mieszka- 
mie z obarką dlu krowy (w takim razie 
przestaje pobierać mleko) 3) Wreszcie 
otrzymuje tytulem awanan 1} Lcktara 
ziemi ornej oraz lyki bez żadnej opłaty 
Parobcy uwuseją tę ziemię, z której ża- 
dnych ciężarów me plieq, za awoją wla- 
sność i umieją ją cenić, Takich osadników 
liczy majątek 11. Mieszkania budowane 
sq wedlug wymagań hygieny. 

W roku 1885 powstało staraniem pasto- 
ra von Bodełechwingh'a stowarzyszenie 
„Arboitorkoim,* które, dążąc do zrefor- 
mowania i naprawy stosunków micszka- 
niowych na wsi, nie zajmuje się samo bu- 
dowaniem domów, zorganizowało jednak 
mura wywsadowezw. Udziela tedy planów, 
kosztorysów, farmularzy kontraktowych, 
sluży radą dośwagdezonych działaczów przy 
zawiązywanim się stowarzyszeń budowla- 
nych. Siedliskiem biura jest Bethel przy 
Bielefeldzie, Kończąc ten krótki zarys 
pracy Niemców w zakresie kweatyi mic- 
szkaniowej wiejskiej, wspomnieliśmy po- 
bieżnie i o wymienionej na ostatniem. 
miejscu organizacyi. Możeby też i u nas 
znaleźli się misyonarze tej dobrej sprawy? 
Możoby i n nas z pośród mężów publicz- 

* nych, co „wązkie gardła a szerokie piersi 
mają” znalazła się gromadka, którahy śla- 
dem niemierkich pionierów pójść cheiała. 
Biuro porad możnaby stworzyć przy sek- 
cyi rolnej. Towarzystwo budowy mieszkań 
daloby się zorganizować tak sumo dobrze, 
jak i podobne towarzystwa budowlane 
w mieście. Fundusze mogłyby spłynąć 


+; Wegweiser für ländliche Wohlfahrta- und Hei- 
matpflege, Berlin, 1900, str. 107 i nast. Tenże: Die 
Wohifakrtspfiege auf dem Lande, 1896, str. 131 3 u. 


z rezerw Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, Towarzystwa ubezpieczeń itd, 
Zen. Por. 
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O prawdę. 


Wadaciągi lubelskie. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Jedynie w imię prawdy zarząd wodociągów 
czuje się zmuszonym jeszcze raz uprzejmie pro- 
sić o łaskawą gościnność w szpaltach Prawdy 
4 powodu odpowiedzi p. P., tyczącej się wzmian- 
kowanych wodociągów i zamieszczonej w nr. 16 
redagowanego przez Szanownego Pana pisma. 

1) Przytoczone zdania dwóch specyalistów 
potwierdzają, że w Stowarzyszeniu techników 
nikt prócz p. Kotarskiega me czynił zarzutów 
odnoszących się da urządzeń wodociągowych. 

2) Żadnu warszawska firma p. F., nawet ża- 
den » joj członków, ani pośrednio, ani bezpo- 
Średnio, nie brali żadnega finansowego udziała 
w budowie wodociągów lubelskich wbrew za- 
pewnieniom obeznanych ze sprawą. 

3) Jaka przeciwstawienie tearetycznej opi 
p. Krzysztofowicza i jego zwolenników, służą 
praktyczne dowody: przeszło pół setki analiz, 
wcześmej wykonanych i obecnie co tydzień wy- 
konywanych z polecenia magistratu; z tych o- 
statnich można wywnioskować, że woda wodo 
ciągown w miarę większego użycia staję się ca- 
raz ezystazęą 

Zarząd zna dokładnie umowę z miastem, 
ją przejrzał przed radą p. P. i ta- 
kiego artykułu, któryby głosił, że żadne ustęp- 
stwa od zatwierdzanego projektu beż pozwole- 
wryum nie mogą być czynione, w owej 
umowie nie znajduje 

5) Żadnych starnń zarząd nie robił, by po- 
wstrzymać zerwanie *umowy  przedsięwziętej 
przez magistrat, gdy» magistrat takich kroków 
nigdy nie robil. 

Projcktowano utworzyć towarzystwo akcyjne 
z kapitałem nie 400, lecz 300 tysięcy i w sumę 
tę wchodzą oprócz kosztu budowy, stanowiące- 
go podług detalicznych kosztorysów, sporzą- 
dzonych przez ivżenierów rządowych, znacznie 
wyższą cyfrę, wskazał p, P., także wydatki 
va wypracowanie projektu i na adminiatracyę, 
straty od nieszczęśliwych wypadków przy bu- 
dowie, kancya, kapitał obrotowy, straty od kil 
kudziesięcia urządzeń domowych, niedobór 
pierwszego okresu cksploatacyi i procent (6%) 
od wyłożonegpo kapitalu podczas budowy. Nio 
miała to być ani świetna kombinacya koncesyj- 
no-finabsowa, nie miały tu „wyrastać ani bujne 
chwasty, * ani też „niewimie kwiatki," lecz mia- 
la to być najdogodniejsza forma spółki, forma 
codziennie napotykana. Wiadomo te? każdemu 
nawet nie-ekonomiście, że wartość akcyj tworzy 
się nie przez nominalną cenę lub iloś 
jedynie na zasadzie dochodów przedsiębiorstwa. 

W końcu Zarząd nie wiedząc, o jakich „eks- 
pensach* i „prócz ekspensów* autor odpowiedzi 
formuje, dolączając je do knsztów budowy, 
najuprzejmiej prosi, nawet kategorycznie dama- 
ga się, aby p. P. w ciągu najbliższego, przez 
Niego samego określonego terminu, złożył Za- 
rządowi rzetelne dowody, na których opiera 
swoją wzmiankowaną wiadomość, w przeci- 
wnym razie Zarząd będzie uważał ją za zwy- 
czajną insynuacyę. 

Z szacunkiem 
Dyrektor A. Bronikowski. 


Zarządowi wodociągów. 


Każdy wie dobrze, że w przedsiębiorstwie 1e- 
chnieznem, prócz wydatków par ezcellence te- 
chniecznych (rury, maszyny, siła robocza), są 
jeszcze ezpensu w rodzaju , depesz, rozjaz- 
dów it.d. I w instalacyi wodociągów lubel- 
skich oprócz tych „expensów* były jeszcze wy- 
| datki nadzwyczajne (do których przyznaje się 


sam zarząd w swojem sprostowaniu), jako to: 
wynagrodzenie właściciela kamienicy, której 
ściana zarysowała się wskutek pęknięcin rury 
wodaciągowej, olbrzymi koszt fundamentów pod 
wieżę ciśnień, skntkiem niedokładnego zbadania 
terenu. Podaję te dwa,wypadki, sądząc, że za- 
rząd mógłby przytoczyć więcej takich „nad- 
expensów." Wykazując je, miałem na cela zwię- 
kszenie sumy kosztów i możliwe zbliżenie ich 
do owych 300,000 rb., które miano otrzymać 
z akcyj projektowanego Towarzystwa, a więc 
rachunek ten wyszedł na korzyść zarządu wo- 
dociągów. Pomijam inne egóły, ażeby nie 
znużyć czytelników, którzy już chyba mieli ño- 
syć wodociągów lubelskich. 


E 
Na tem zamykamy polemikę. Red. 
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Petersburg Now. Wr. poświęciła artykuł 
sprawom kresowym, którego treść zasługuje ua 
streszczenie. „Russ. Wiest. w zeszycie kwis- 
tniowpm wystąpił z projektem wprowadzenia ję- 
dnostajności w naszej polityce krasowej, Zida- 
niem jego, należałoby utwor: u nas „radę ilo 
spraw kresowych,* lub „komitet kresowy,* któ- 
ry, kierując stę interesami ogólno-państwowy- 
mi i mając na względzie potrzeby i niedostatki 
całej Rosyi, czawalby nad życiem kresów, kia- 
rował nimi i ujednostajniał w nich działalność 
rządową.* Dziennik moskiewski sądzi, że „taka 
rada z prawdziwie rosyjskim urzędnikiem na 
czele, do której wchodziliby urzędnicy, znający 
dokładnie Rosyg wewnętrzną i kresy, jako też 
generat-gubernatorowie kresowi i niektórzy gu- 
bernatorowie, mogłaby zapewnić ogromną ko- 
rzyść." Russk. Wiestrak zarazem zaznacza, że 
dawniej jeszcze w pri projektowano utworze- 
nie „ministeryum kresów,” ale sądzi, że utwo- 
rzenie u nas tnkiego ministeryum „jost rzeczy, 
abyteczną i doprowadziłoby do niepotrzebnego 
pawiękazenia korespondencył kancelaryjnej”: 
zdaniem jego, wystarczy „rada do spraw kroso- 
wych,” aczkolwiek niezupełnie jest zrożnmiu= 
tem, dlaczegu utworzenie rady także nie pocią- 
gnic za sob zwiększenia korespondencyi kan- 
celaryjnej. Najważniejsza rzecz wszakże, ze 
Russk, Wiestnik zamiast zjeddoczenia, projek- 
tnje w istocie roz nie. Dlaczego kresy mają. 
być wydzielone # nstroju ogólno-rosyjskiego? 
Przeciwnie, nasze zasadnicze zadanie państwo- 
we polega na zupełnem ich wcieleniu do życia, 
ogólno-rosyjskiego. Z odosobnienia ucieszyliby 
się tylko pntryoci swoich kresów Pod tym 
względem: warto przytoczyć pouczającą, infor- 
macyę Hużsk, Wiestn, » przeszłości jednego 
z naszych kresów — nadbaltyckiego. „Zuiesie- 
nie gener.ł-gubernatorstwa w kraju nadbaltyc- 
kim zadało nader dotkliwy cios jego odosobnio- 
nemu położeniu i niemało się przyczyniło do po- 
myślnego biegu procesu jednoczącego; stronnicy 
miejscowego odseparowania się doskonale prze- 
czuli niekorzystne dla nich następstwu tego 
Środka i dlatego powitali zniosienie general-u- 
bernatorstwa z nieukrywanym głębokim smut- 
kiem. Również zniesienie petersburskiego komi- 
tetu bałtyckiego sprzyjało pomyślnemu przahic- 
gowi zjednoczenia. Rządowy program zjedno- 
czenia może z zupałiem powodzeniem urzeczy= 
wistniać w prowincyach kresowych władze miej- 
scowe, bez kierownictwa jakichkolwiek specyal- 
nych instytucyj uađzorczych; ważną jest tylko 
rzeczą. aby ten program rzeczywiście istniał, 
był dla wszystkich jasny i zalecony do niezbę* 
dnego wykonania: wtedy nie bę 
tkuięć w zastosowaniu go na mii 
dawno ogłoszono sprawozdanię ze sprzedaży 
skarbowej trunków za rok 1898. Obrót ogolny 
wyniósł 228 milionów rubli. Sprzedaż odbywała 
się w 35 guberniacii Ogólna ilość sprzedaży 
wódki i spirytusu wynosi 31,112,723 wiadra, 


ceniu wydatkowanych na różne potrzeby 
71,058,000 rh. i akcyzy 1244 miliona, czysty 
dochód skarbu państwa wynosi 324 miliona. Pa 
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zaprowadzeniu monopolu skarb zyskał na czysto, 
w porównaniu z latami poprzedniemi, 28 milio- 
nów rubli. Przytem sprawozdanie zaznacza, że 
pracownicy ohecnie są opłacani znacznie lepiej 
i ceny wódki nie uległy «wyżce, Te 28 milionów 
dachoilu sę częścią zysków, jakie dawniej wpły- 
wały do kieszeni właścicieli szynków. Z tego 
względu reformę monopolową — jak zaznacza 


Now. Wr. — można rozpatrywać jako ważny 
«zynnik gospodarki państwowej. 
Grodno. Znaczną część kraju wkrótce prze- 


tnie nowa linia kolejowa, Zacznie się ona w Gro- 
<nie po lewej stronie Niemna i pójdzie do Woł- 
kowyska, stacyi pośredniej dystansu Baranowi- 
cze-Białystok, która stanie się tym sposobem 
węzłem dla pięciu kolei, a w przyszłości — sze- 
ściu, Mianowicie od Wołkowyska rozchodzić się 
hędą dwie linie istniejące: da Białegostoku i da 
Baranowicz, następnie polecone do budowy: da 
Grodna, do Kleszezel-Siedlec i do Prużan-Ka- 
brzynia. W przyszłości projektowana jest linia 
ad Lidy, pośredniej stacyi dystansu Wilno-Ba- 
ranowicze kolei Poleskich. % Wołkowyska Hinia 
skieruje stę przez puszczę Świsłocką na Pruża- 
ny, skąd pa przecięciu kolei Moskiewsko-Brze- 
skiej w pobliżu stacyi Limewo, zakończy się 
w Kobrzyniu, który stanie się węzłem dla linij, 
razbiegających się od Pińska, Brześcia, Włoda- 
wy i Prużan, Nadto z Prażan w kierunku wscho- 
dnim przeprowadzona będzie odnoga kilkowior- 
stawa dla bozpośredniego połączenia tego min- 
sta i linii nowej z koleją Moskiewsko-Brzeską. 
Linia Wołkowysko-Kobrzyńska będzie miała 
100 wiorst długości (studya już są na ukończe- 
niu), Dystans Wołkowysko-Grodzieński jest od- 
dzielny (przeszłe 50 wiorst). Pod względem ad- 
ministracyjnym nowe koleje z Grodna do Ka- 
brynia i Włodawy, tudzicź z Wołkowyska do 
Kleszczel, należeć będą do zarządu kolei Pole- 
skich w Wilnic. Odnogi zaś; od Kleszczel do 
Siedlec, od Parczewa do Włodawy i z Parczewa 
do Ohotyłowa — do zarządu kolei Nadwiślań- 
skich w Warszawie. 


ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE. 
rę— 


Rozkaz da wojsk warszawskiego 
okręgu wojannego. 


Nr, 79. Warszawa, d. 4 (17) muja 1900 r. 
48 


W dniu 23 kwietnia (6 maja) r, b, we Wło- 
<huwku podczas przedstawienia w tentrze mii 
acowym, 2 winy poliemajstra wynikły niepo- 
rządki; w celu ich ukrócenia powołano oddział 
żołnierzy Kwaterującej w mieście komendy. woj- 
skowej, składający się z 32 ludzi, uzbrojonych 
w pnłasze, pod dowództwem podoficera. 

Ukaliczności, które towarzyszyły powołaniu 
komendy, przybycie jej na miejsce zajścia, a na- 
stęjmie i dalszy ciąg jej działań były dla mnie 
dowodem, iż w oddziale niema porządku we- 
wnętrznego i że osoby na czele stojące nie mają 
żadnego pojęcia o wyniaganiach „Ustawy o słnż- 
hie garnizonowej” pod względem wykonywania 
tegu rodzaju zleceń. 

„ydanie wyprawienia komendy przedstawili 
dyżurnenu podofcerowi dwaj oficerowie iunego 
pułkn w imieniu dyżurnego oficera, który zamiast 
znajdować się w izbie dla dyżurnych, był wów- 
czas w teatrze, gdzie właśnie zdarzyła się zabu- 
rzenie. 

(idy komenda przybyła do teatru, ktoś ją po- 
witał, poczem, wprowadzona do teatru, nie win- 
domo na skutek czyjego rozkazu, zualazła się 
w zupełnej dyspozycyi policmajstra, gdy obecny 
lamże dyżńrny oficer pulku, po sprawdzenin, 
2 czyjego rozkazu powołano komendę, pozosta- 
wał na miejscu w charakterze zwykłego obser- 
wntora. Gdyby oficer dyżuruy był na swojem 
miejscu, gdyby dyżurni podoficerowie wiedzieli 
dobrze, czyje rozkazy powinni wypełniać w po- 
dobuych wypadkach, tudzież byli obznajomieni 
ruzkazem do okręgu, nr. 73 z r. b., to przy- 
lek powyższy nie wydarzyłby się, ja zaś nie 


byłbym zmuszony ogłaszać, iż w powierzonym 


w te] mierze prawie Jednomyśluońcią vbecnyc se- 


mi okręgu jest, niestety, taki addział, w którym | natorów, kladzie kres zbył dowolnemu tłomaczeniu 


rozkazy dowodzącego wojskami nie są czytane, 
a jednocześnie wykonywane są ważne rozkazy, 
wydane przez nieznajomych oficerów, Zgadzając 
się tym razem na rozstrzygnięcie tej sprawy w 
porządku dyscyplinarnym, jak najsurowiej na- 
kazuję władzom naczelnym zwrócić baczną u- 
wagę na potrzebę grantownego zaznajomienia 
swych podwładnych z „Przepisami o porządku 
wzywania wojska dla współdziałania władzom 
cywilnym.“ Dowódcom korpusów, naczelnikom 
dywizyj oraz osobom równym im w zakresie 
władzy polecam przy pierwszej sposobności 
sprawdzić osobiście w addziałach wojsk swoich 
znajomaść tych przepisów i o wynikach ogłosić 
w rozkazach, 

W razie powtórzenia się faktu nielegalnego 
powołania wojsk, bezwarunkowo nakażę pocią- 
gnąć winnych do odpowiedzialności sądowej. 

Podpisał: Dowodzący wojskami Generał-Ad- 
jutant Książę Imeretinski,* 

(Warsz. Dniew.). 


[KRONIKA ge 


Stypendya. Akademia umiejętności w Krakowie 
ogłanza konkurs na atypendyum im Ściadeckich 
z fundacyi å. p. Seweryna Gałęzowskiego, 5,000 fr. 
Celem stypendynm jest dopełnienie stadyów nauko. 
wych za granicą, Kandydat, Jeśli nie jest przy jakim- 
kolwiek krajowym lub zagrawicznym uniworsytocie 
docentem Inh asystentem, winien posiadać wyższy 
stopień naukowy i być znanym z gorliwej pracy 
w zawodzie, któremu pragnie się poświęcić, w kaž- 
dym zaś razie wymagane od niego będzie bległość 
w Języku pojskim, Podania wacsić należy do Aka. 
demii umiejętności do d, 12 ozerwca 1903 r. Nadto 
Akademia oplasza konkurs na stypondynm im, Ze- 
nong Pileckiego w kwocie 2400 koron, Kandydatem 
może być tylka rodowity Polak, katolik, który ukoń- 
caył kura uank uniwersyteckich ze atopniem dokto- 
ra. lub toż ua jednym z uniwernytetów rosyjskich 
zo stopolem unukowym kandydata i pragnie udag 
się za granicę, colom dopełninniu atadyów w obra- 
nym zawódrie naukowym. Kandydat powinien wła- 
dać biegla językiem ojozystym i we własnym inte- 
zesio postarać się o wszelkie dowody, świadczące 
o Jego nzdolnienie, wytrwałej pracowitości i zami- 
łowania w naukach, Pomiędzy kandydatami, zaci- 
Woo pod każdym względem zasługującymi na o= 
trzymanie stypendyom, pierwszeństwo dane będzie 
kandydatowi, pochodzącemu z Iłosyi. Tym razem 
o stypendyum to ubiegać sle mogą kandydaci, któ- 
rzy poświęcają się naukom przyrodniczym lub ma- 
tematycznym. Podania wnosić należy do Akademi; 
umiejętności w Krakowie do d. 12 czerwca 1900 r. 

— W Zbiorze Praw ogłoszono: „Wskutek podania 
wdowy po rz. rad. taj, Maryt Kierbodziowej, para- 
graf $ przepisów stypendynm im. rz. r. st. St. Kier- 
bedzin w instytnuja politechnicznym Cesarza Mi- 
kołaja II zostną przez ministra skarbu zmieniony 
w ten sposób: Stypeudynm przyznaje się oachie 
pochodzenia polskiego i wyznania katoliekiego, u- 
zodzonej w guberniach: Kowieńskiej, Grodzień- 
skiej, Witobskiej. Mińskiej, Mobylewskiej i Wiłeń- 
skiej, oroz kraju Nadwiślańskiego." 

Prawa Żydów. Now. Wr. donosi, iż 11 h. m. zgra- 
madzenie ogólne seuatn roztrząsała poważne za- 
dnienie życiowe: prawa zamieszkiwania pa za 
linią osiadłości tysk Zydów, którzy w ciągu 10 lat 
opłacał I gildę Sprawę wazczynano już uieraz, 
lecz nie rozstrzygnięto jej ostatecznie. Żydzi zdo- 
bywali sobie wciąż prawh pobytu we wszystkich 
miejscowościach Cesarstwa, z chwila. gdy przez 
Jot 10 należeli do kupiectwe I gililyi. W ten sposób 
bogaci, płacąc skarbowi 6—10 tys. rb, uabywali 
prawa pobytu i możności prowadzenia iuteresów 
na całym ohszarzu państwa, AŻ uareszeje sprawa 
oparła się o senat. Povzątkowo 1 tu powstały ró- 
žuice zdań. Wypowiedziauo kilka rozmaitych opl- 
nij,z których żadne nie otrzymała wymaganej 
więkazońci głosów. Sprawę. tedy skierowano do 
ministeryum sprawiedliwości, które opracowało 
wolosek pojednawczy. „Uchwała, która zapadła 


przez Żydów ich praw. Według tej uchwały Żydzi, 
którzy wykupywsli świadectwo I gildyi przez lat 
10, mają prawo pobytu po za linią osiadłości, lecz 
tylko w tem mieście, w którem wykupywali owo 
świadectwo gillyjnu i w którom uważani byli za 
kupeów czasowych I gildyl. Nadto, w razie za- 
przestania wykupu świadectw I gildyi, Żydzi tacy 
tracą zerazem prawo do mieszkania po za linin 
asiadłości.= 

Ruch kobiecy. Na uniwersytecie wiedunskim 
pierwsza robieta otrzymała doktorat filozofii: Jest 
nią bratlna, pani Gahryela Warteneleben. 

— Związki kobiocu w Genewie, Eozannie, Zury- 
chu i Bernie opracowały statuty ogólnego Zwiazku 
kobiet szwajearskich z siedzibą w Bernie. 

— Potersburskie Towarzystwo walki z chorobami 
saraźliwewi upoważniło lekarza, panią Jeletaę, do 
wygłoszenia szeregu wykładów publicznych o przy- 
sie (Ines). Tamże cały szerog stowarzyszeń ko- 
Miecych połączył się w celu zorganizowania con- 
tralnego binra rekomondacyi bon, guworuantuk, 
uanczyciełok itd. Biuro ma za zadanie określenie 
normalnej płacy w każdej dziedzinie pracy, stwo- 
xzemie tanich xchronień czasowych dla szukają- 
cych pracy knbiet, organizacyę wykładów, mają- 
cych na celn podulusienie pozionn umyałowogo 
kobiet pracujących itd. 

— Od rokn istnieje w Moskwie szkoła dla dozur- 
czyń więziennych, w której między innemi uczą 
hygleny i piolęgnowania chorych. 

— Tegoroczny spia Iudności w Stanich Zjedno- 
czonych da zajęcie od 1 czerwca 1,500 kohietom. 

Uwolnienie. Na mocy decyzyi Głównego Naczal- 
nika kraju, poliemajster minsta Wioclawka, rot- 
mistra Łagunow, jak donosi Warsz. Dmiew,, został 
uwolniony od pełmionywh obowiązków. 


Konkursy. Towarzystwo potitechniezne we Lwo- 
wie rozpisało w początkach r. b. kankars ua szkiew 
badowy domn dla sztuki przemysłu i handlu z tur- 
minem nadsyłania prac do 30 kwietnia r. b. Nodes 
szło 7 prae oznaczonych godłami „Pour passer la 
temps,“ „Qno vadis," „Zgoda,“ „Tuchne,* „Keeej* 
„Certamen“ 1 „Labor.“ W tych dninch zobrał wię 
sąd konkursowy, który po rozpatratuiu projektów 
przyznnł jedną nagrodę 500 koron pracy z godłem 
„Certamen,* której nutorem po otwarcia koperty 
skazał się p. Wincenty Dylewski, budowniczy 
w Berlloże. Jaka wyróżoiające się wielu zaletami 
uznano projekty „Lahor“ 4 „Ecce,“ 

— Reilnkcyu Przeglądu techniesnego ogłosiła kon- 
kurs, na wyszukanie Ib wytworzonie polskich wy: 
rażeń tocholeznych, Obecnie nadesłano B4 praco 
do których oceny przystapił sąd konkuriowy, sło- 
Żony z następujących osób: pp. inż. Jakóba Heil 
perna, dr. Jana Karłowicza, Inż. Feliksa Kucha- 
rzewskiego, inż. Maryana Tutosławskiego, iuń. 
Stanisława Okolskiego i inż. Aleksandra Podwur- 
skiego. 

Zdrowie publiczne. Główna rada lekarska opra- 
cowywa nowe przupisy dla ntrzymnjących leczuł- 
ce prywatne. Na deh mody każda lecznica, posiada- 
jaca 10 łóżek i więcej, otrzyma z urzędu inspukto- 
ra lekarskiego, lecznice zań z mniojszą liezhg lá- 
žek będą miały wspólnego inspektora. Nadto we 
wszystkich lecznieneh zaprowadzone będą książki 
zażaleń, opatrzone pieczęciami miejscowych urzę- 
dów lekarskich. Lecznice dla chorych na umyśle 
muszą posiadać spucyalnu urządzenia. 


— Jeden z obywateli ziemskich w pow. Włodzi- 
mierskim, gub. Wołyńskiej, przekonany na wła- 
snem dziecku o dobroczynuem działnułn surowioy 
nrzeciwbłonicowej przy dławcu, ofarował na ręce 
dr. Piotra Borsnkiewicza w Porycku 75 rb. na le- 
ezenie od dławca dzieci ubogich włościan, którzy 
g własnych funduszów nia mogą opłacać tak dro- 
giego środka, jak surowica. 


Papier. Zgromadzenie właścieśsji dzienników 
niemieckich (por. „Pamiętuik* z zeszłego tygo- 
dnia) odbyło się. Postanowiono przystąpić do 
budowy kilku papierni wspóldzielezych. Biuro cen- 
tralne postanowiono otworzyć w Hanowerzu. Nie- 
bawem zbierze się specyalua komisya w Berlinie, 
która orzec ma, glzie papiernie będa założono. Na 
samem zgromadzeniu przyjęto już zamówień na 40 
miltoaów kilogramów papiern, 

Zmarli. Mieczysław Dzicowsxi, we Lwowie, Qaisn- 
nikarz, pisnjący pad pseudonimem Chamski. W Dre- 
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znie przy pomocy J. I. Kraszewskiego wydawał 
Przegląd powszechny. W r. 1871 przenińsłszy się do 
Warszawy, założył Kolce, Pisał utwory dramatycz- 
ne i pawieściowe, 

— Hieronim Benni. w Warszawie; b. pastor, filo- 
log i pedagog. Był pierwszym redaktorem Ałeneum. 

— Adam Łaszczyński, w Warszawie, były zedn- 
ktor Kuryara Świątecznego. 


F odzowiedzi PET t 
Ea Ma 


Panu Ign. $.w Rej, Korespondent naaz nie popet- 
nił żądnego błędn, Nie mówił ou bynajmniej o Dar- 


winiei Jego teoryach, leez tylko otych jega wyznaw- 
eaoh niemieckich, którzy w taki lub inny sposób 
starali się z flozafi biologicznej wyprowadzić 
wnioski aocyologiezne. I dlatego właśnie wymienił 
Jaegera i Haeckla z poprzednicgo, 8 Zieglera 
i Ammona z obecnego pokolenia uczonych. Dwa 
pierwsze nazwiska powinny być Panu znane, 0 Zie- 
glerze drukowaliśmy artyknł sprawozdawczy w 
1893 rokm, o Ammonie w 1895 roku i w tych spri 
wozdaniach.- przez specyalistów pisanych (pr 
Nnstanm, L. Krzywieki) znajdzie Pan zupełnie wy- 
starczającą odpowiedź na wątpliwości, które obu- 
dziła w Panu korespondcneya z Niemiec. 


Kalinie. Same ogólniki odziane w szatę dość po- 
apolitą. 
Kell. Argumentami w rodzaju „jak ja pojmuję," 


„powinien,* „musi oraz szeregiem najbarwniej- 


szych nuwet porówoań niepodobna rozstrzygnąć 
żndnej kwostyi, zwłaszcza gdy chodzi o rzeczy 
tak mgliste, jak t. zw. nowo prądy w literaturze. 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANE” 


w przekładzie St. Stempowskiego. 


Trzy części w dwóch tomach. Cena 75 ki 
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nabycia we wszystkich kięgarniach. 


ŚR 


— 0 GE ME QE U ZENE A. (2: —— 


Wysały # druku 
Rymy i Rytmy 
* WYBÓR POEZYL 


Leo Bełmonta 


Autora powieści „W wioku nerwowym,“ 


"om I str. 4i 
Tom II atr 
Księgnenia JANA 


rh. 1.20, 


NOWOŚĆ! 
—— a 
Do nabycia y 


Z teki wrażeń 


L. Jahołkawskiej - 
| Fassóty) 


Nakł. księj. M. 
»zntkowuka i 


wszystkich knie 


Markowskiego, 


Cens | rh. 


Donabycia w Administracyi Prawdy 


d. H. Tylor: 


Inyas i moralność roin 


tłom. J. K. Potocki 


Cena w ozdobnej oprawie 1 xb. 20k, 


Koszutskiej 


Mar- | miniatri 
20 kop 


Władysław Bukowidski 


Cara 


- (marzeń i życia 


POEZYE. 
Btr. 232, 


tę książka 


yi pisn 


Wydawnictwa „Prawdy* 
"ser" 


Ekonomia polityczna według naj- 
zuatomitszych dadaczów nie- 
mieckich ułożona — ra. 3, 

A. Fsaplnan. Społeczeńntwa mwie- 
raoe wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologi!-— rs, 3. 

Uwaga. Wazyntkie powyższe 
dziela shonenol Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

L,H, Morgan. Społeczońutwo pier- 
wota, czyli badanie kolei Indz- 
klego postępu od dzikośe! przez 
barbarzyńntwa do oywllizacyi, 
przekład A, Bąkowskiej—ra. 3 

Huxley —Rosenthal. Zarndy fzyo- 

-t 

J. Warni i A. Krzyżanowski, Mę- 
osennicy myśli (w oprawie) — 
18. 1. 

Prof. R. Falkeuberą. Ristorya fi- 

(Ad Zweite, w przekła- 
dzio W. M. Kozłowskiego—ra. 2 
kap. 40. 

Dr, Med, L, Wolberg. Prycholegla 
dsiecka — ra. 2. Egzemplarze 
oprawne a 20 kop. drożej. 


H. Poanett Litaratura porów- 
nawoza ra. 2. 
Dr. Azam. Qbarskter w zdrowia 
4 w ohorobie — kop. 40. 
N. ileszbaci. Byron w nrywkach, 
kop. 50. 

K. Lewald. Hiatorya XIX w., od 
1. 1800—1888 — ra. 3. k. 30. 
M. Mignet. Historga Rawolucyi 
franonskiej, tomów dwa- z 
d. ZE Główne prądy litera- 

ZIX v., CJ aatery, tł, 
wald — ra. 
DAA alei (ilfstra- 
wana). Cena zniżona ra, 1 k, 50. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej, 
Dr. J. Dallemagne, Qzłowiak 
rodniały — ra. E 
A. Maksimow. Sie 'a Í oiężkia 
roboty, tlom. Z. Pletklewicz. 
Część I Nieszezęśliwi — ra. 1. 


kap. 20. 
Część II Wiani i oskarżeni — 
re. 1 k. 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
delączyć kop. 15. 


cena rb. 1 kop. 20. 
Pronumeratorowie Prawdy, nabywa- 
ę za poúrednictwem Ad- 
a, płacą kop. 90, prze 
sylka pocztową rh. 1. 


nm dobroci, wybór duży, ceny nizkie — spe- 
: cyalność: poj podług miary ulepszonym 


spontan zawa Kłobukowski 1 ?, 


[i jon TA Ea piętra 


(bUWIE 


NOWE WYDAWNICTWO Księgarni 
M. Borkowskiego Marszałkowska M 


RUSKIN, DROGA DO SZTUKI 


Cena 75 kop,,s przea. poczt. 90 kap. Do nabycia wo wszyatkich kalęgnrnino 


PISMA i 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


Tom I: Damian RE Chawa Rubin, Karl Krug, Klemena Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 


| Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 


w sobie, Moja głowa, Kłub szachistów, Ona — Testament Alega, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neupolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IN: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, | 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikona, Dafne, Dwa | 
widma, Dwaj filozofowie, Nad SRA Asbe. Rh. 1 kop. '90. | 

Tom IV: Piękna, Aspuzya. Rb. 1 kop. 60. | 

$ 


Tom V: Trylogia Nieśmieztełno dusza: A Makary, Aureli Wie 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 


| 4 Tom VII: Duchy, trzy części. Rh. 1 kop. 50. 

| Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
ł 
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Lecznica dr. A. Ta 


UW ELOSOWiE, w Galicyi. 
(za Kofomyją, st. kol. Zahbłotów) otwarta na 30 osób. 


Srodki: /eczenie wodą, inna fizykalno-dyetetyczna na spo- 
sób dr. Lohmanna. 


GZYTELNIA 
NAUKOWA 


Nowy-Świat 62. 


Najnowsza dzieła naukowe z dziedziny umiejętności przy- 
rodniczych i bumaniatycznych (ze szczególnem uwzględnieniem 
nauk społecznych). — 150 czasopiam we wszystkich językach. 
Eneyklopedye i słowniki. 


Warunki możliwie przystępne. 


ERO | | OOOROZOO OT me 


Keanozeno Ileuaypon. Bapmasa, 12 Maa 1900 r. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Druk K. Kowaleweklego. Warszawa, Mazowiecka 8. 
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